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Silentium in malos , culpam invi 


Kto złość , kłamftwo; ofzczerftwo, nie karci, 


nie łaie, 
ych pochop 


Do zbrodni, do potwarzy dalfz 
daie. 
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PRAWDZIWEMU, WIRUTNEMU. 

WIELKIEMU | 
CYGANOW | 

Мол DIR iN OU уу] 

| Panu wfzech rzeczy wido. 

| mych, i niewidomych, обо: 


rem ЌоіасусЬ, i pod zam- 
kiem będących. 
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ui К Nahay , SBizum , Ra- 
| wykte dotąd piaślować Wafzey Cy- 
| даец Mośsct poważne \ brudne 
| rea, dopiero pierwfzy raz wzięły - Ji 
до piora. Cała Cygańfka umietęx 
Źnosć до tych czas, albo fie w Slay 
niach zawierała ; albo na konj/kich 


| 
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targach popify zwodziła. Zatrzyć 
w zęby, prawować, leczyć , wata її 
kont ; była to cała nauka Cyganow. 
Hle ty, iako wielki ofobliwfzy Cy- 
дай, Cygan пад Cyganami , gar- 
‚даё wielkomyślnie , i malym tylko, 
ordynarytmym Cyganom zoślawutąc 
owę prześlrogę — Ne futor ultra 
crepidam : obyczaiem wielkich дија, 
i пад zwyczayny lot wznofzących 70: 
geniufzow і przypiąleś niezwyczaynę y 
nie naturalne fobie fkrzydła ; a choć 
ak Jkar drugi /padaiąc , tamten 
w morzu у a ty Је 72 popiele oparles ; 
zednak dofyc że latac chciałeś ; a w 
rzeczach wielkich O yoluifle fat 
eft. Różne ma drogi Дага : mało 
na tym zależy, czym tey dopiąć, by- 


y 
le tylko zoślać flawnym. Alexan. 
der Achillefa, Cezar, Karol, Ale- 
хапдга brali fobie Za дг i przykład: 
ty JCerośtrata i Kartufza |, których. 
imiona ї Dziele , poydą rownie iak 
pierw/zych, до naypoźnieyfzych i osta- 
{тїсї wiekow świata pamięci, Chcia- 
les odrzeć, zlłupić Koscioly JBoże ; 
chciałeś ogniem Jwarow, niezgody TOLA 
chey woyny wewnętrzney, zapalić Оу- 
czyznę. Chciałeś: — nić z tego nie 
bedzie ; — ale dosc że chciałeś. ФаКаз- 
by to fzkoda byta, gdyby tak wiel. 
kich chęci , tak wielkich myśli г za- 
тибор, śladu nawet w potomności 
nie zostalo! a iednak uważałem , po” 


ślrzeglem , widziałem : taka to nie- 


MASKE ЧАП 
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JP wiedliwość wieku nini y/zego ! wi 
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Działem , że procz mleczney lefacze ,a 


tey rozwięzley , albo doyrzałości Ton 
zumu niematąccy mlodzi , albo tego 
wieku ktorego ty fie bydz mienifz, 
zdzieciniałych , t tobie podobnych w 
Religii Ł moralnosci ślarców ; wfzy- 
Jey innis co to uch świat ma za ro- 
2итп, ch › światłych $ uczonych, oby- 
czaynych ў pobożnych Н руто twe tak 
rzadkie, tak oryginalne , Ł tedyne w 
| rodzaiu Jwoim , bo од Cygana wyda- 
ne, albo na stos iako niezboźne, Oy- 
czyznie fzkodliwe ; ао tak głupie 
pod placki -- t niewiem iefźcze , na 
co fkazowalu. Zal mię zdiął wielki 
Wafzey Cygan fkiey Mości у że go tak 
przykry los neochybnie czekał. Dodie- 
ty gorliwością Jawy tego p umyślie 


| У VIE 
fein natychmiast Я nie tuż za Wafza 
„ilością ; bobym kredyć u Zubliczno- 
sci śtracł, i w pośmiewifkobym fi- 
bie podal; ule umyślnie przeciwko, 
niey р!/аё: 26у żak Вара 1 honor 
nierozumu , złości, złorzeczłiwości  & 
bezboźności twocey › í teraz Jie obfzer 
теу rozefzty , т poźniey dotrwać w 
wiekow pamięci mogly: Ktokolwiek 
mnie czytac bedzie ; czytać razem ze~ 
chce Ё ciebie: a ztąd pozna cię lepicy 
Żubliczność , і więcey сі да złocikow 
pokupuiąc gryzmolę twolę. 


гојаг Ha ze Cygan, a Mość 
[л 27125 © 


przytąc wózięcznie odemnie te pracę 


z uflugę , ta са dla dobra i użytku 


Б / 7 2 
tego, rownie ochoczą myślą przed- 


fa wide, , tak detn ym fercem оўга 


r ше. 


W. tech, cię Sandzara, № ahay p „= 
zum , maią w Jwey świętey i nieu= 


śłanney opiece: 


ETZ R. ZO O TZ ZZ, 


DO 
CZYTELNIKA. 


JE Адн w iednym domu to dzieło 
Cygana, które materyą ieft teraz pifma mo- 
беро; z pierwfzego zaraz w przebiegu, rzą- 
tu oka па różne, tam, owdzie wyrazy, і 
myśli; x przeczytania początkowego peryo= 
du, tak nifkie o mim rozumienie powziąlem , 
tak za podłe mikczemne, niewarte czytania 
rozumnego człowieka ofądziłem ; iż nie tylko 
odpowiadać na nie, zgoła na ten czas myśl 
mi naymnicyfza nie przyfzła ; ale pewnym bę. 
dąc iż równie o nim Jądzić cala oświecona 
Publiczność będzie, a zatym iż famo z fiebie 
upadnie, i iak tępy, gruby, złośliwy pafzkwił 
przepadnie; odpifywać nawet na nie, mnie- 
malem niepotrzebną, nieprzyzwoitą rzeczą, 
próźną firat czafu, i właśnie tak, iakby 
fig chciał dać poznać, że to dzieło ma m 


fobie iakąś ważność, i warte ieft zafłano 
wienia fię i odpowiedzi. Niezawiodłem fig 
na zdaniu Publiczności. Bo i ktożby chciał . 
tak fiebie, i fwóy rozfądek upodhć, izby 
miał takę ramotę chwalić? Wfzakže kie- 
dym wyczytał rozdrukowane „ interefu du- 
chem dyktowane , uwielbienia onego pelne 
dontefienia ; kiedym obaczył, iż uwiedziona 
ciekawość wielu, dzieła tego , tak niegodne- 
go nabywać poczęła, obawiaiąc. fig iżby al- 


bo iad w onym zawarty, nowych, i profłych 


ferc nie zarazil; albo w.flabych МЫ { 


nieumieiących iefzcze o үйвєласһ. Jądzić s ia- 
kiego wrażenia nie [prawił ; albo iżby A 
sliwy Cygan nie wykrzykiwal: nad Ducho» 
wienftwem zwycięftwa ; z poznania tego /за- 
nownego Stanu., na który ten karczemny Au-, 
tor, tyle flow oftrych , złośliwych , tyle po- 
twarzy wywiera ; czyli raczey i więcey 2 ті. 
łości ku Religii, i dobru Oyczyzny 5 iakoż- 
kolwiek manie czas, i pilne zabawy, dłu- 
giey tey, obcty względem mnie pracy przede 
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fewziąć niepozwalały ; iednak choć w dory. 
ssczych momentach umyślilem , liczne tłumene 
przychodzące do myśli uwagi ścieśniaiąc, $ 
niektóre tylko umiefzczatąc pokrótce, aže- 
bym Czytelnika ciągłym 1 wzbyt dlugim mie 
nużył czytaniem, odpifać, 


Daruie mi to roftropny Czytelnik, że w 


ciągu pijma moiego w zbyt może zamocnych, 


i furowych , tak fie z pierw(zego pożoru wys, 


daią fow; wzgledem mego Cygana używam, 
i częfło rzeczy w profł zowię po ich nazwi- 
fku. Znam prawa. pifania, znam z iaką 
ludzkością , grzecznością, umiarkowaniem , 
i of/obifłości ofzczędzaniem, w [роту z zdań 
różności wynikaiące zachodzić, i one:zwo: 
dzić potrzeba. Ale: to tu nie idzie o żadną 
rozumienia, czyli zdania różność ; nie idzie 
о żadną rzecz nauki i literatury tyczącą fig: 
ale idzie o pafzkwil haniebny, . iadowity, 
pafiwiący fie nad calym Stanem Religii i 
Qyczyśnie w duchownych i obywatelfkich po' 


+ 


ługach fzczególnie poświęconym, ` Wiech ka- 
źdy kto chce Jądzić o moich wyrazach , czy- 
ta i апо wyrazy Autora. Refponde ftul- 
to, fecundum ftultitiam ejus napifalo Pi- 
/то. A do tego; ta nie znam Autora, 
ani ktokolwiek zna go z Publiczności, iako 
kryiącego fig, i dać fig poznać niechcątego. 
Dofiegnąć go zatym moie poci/ki nie mogą: 
iego przeciwnie ftrzaly do w/zyftkich ogól- 
mie duchownych zmierzaią, i każdego w 


Jaczególności dotykaią, i ranią. 


Daruie mi też i Jam Autor ieśli co w mos 
im pifmie dotkliw(zego dla fiebie znaydzie. 
Nie z nim ia właściwie, ale z Cyganem 
mam |prawg: a ieśli i on razem 0} z Cy- 
ganem iak iego powodyr , czy Szwaycar Go 
mu weyścię do Klafztorow otwiera ; tedy ia 
temu nic niewinienem, żem go w tak zley 
kompanii znalazł. 
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GANDZARA PRAWDY 


NIECNOTLIWEGO CYGANA CHŁOSZCZĄCA, 


Ne zkąd ten ohydły . Narod 


Cyganow wyfzedł. Bo ani pewnego 
nic w Dzieiopifach o tym rodzaiu ludzi 
doczytać Пе nie można, ani rzecz WBr- 
ta, iżby kto tak mętnego ftrumienia 
fzukać miał z utrudzeniem i znoióm 
początecznego zdroju. Powfzechne 
zdanie wfzakże, na podobnych z wielu 
miar do prawdy domyfłach, zagrunto- 
wane, rod mu w Egipcie naznacza. Ja 
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zaś gdybym „miał Epochę wyiścia tego 
owadu `2 Egiptu odgadnąć , za naypee 
wnńieyfzy fądziłbym ow czas, kiedy po- 
wietrze wfzczęte w Сугепзісе, przefzło 
wraz do ościennych Afrykańfkich Kra- 
iow , ztąd fie przelało do Azyi, a do- 
piero z Azyi, ledwie nie po całey roz- 
płynęło fię Kuropie. Z tych początko- 
wey zarazy Kraiow, lud zdrowie i 
Zycie fwoie unieść pragnący, od 012. 
fzych, do dalfzych, i co raz dalfzych 
ziem ubiegał. Powietrze dzięki Bogu ı 
uftało; ale ci, Co ich nam naniofło, 
€ygani u nas zoftali; a z nimi i tą 
moralna спос, prawdy, obyczaiow za. 
raza,  Brudną ciała ich farbą ріаєпиіас 
opatrzna natura, pomimo zagnieżdze- 
nia fię ich od wielu wiekow pod ie- 
dnymże z nami niebem , zda Пе iż i 
wnętrzny ich charakteru obraz w zewnę- 
trznych ryfach odmalować, i oftrzedz 
nas widzialnie chciała, iżbyśmy бе od 


) 5 
ich fpołeczności chfonili, i zawfze na 
pilney ftraży byli od podeyścia, fał- 
fzu, i zdrady tych ludzi, ktorych 
ledwie nie wfzyftkich. dufze tęż poftać 
со:і ciała nofzą, Jakoż doświadczenie 
nas uczy «codzienne „;iżyten rod, dwu- 
nożney: fzarańczy +w prożniaćtwie i Де» 
nifiwie żyć nawykły.tylka.fię: ófzyka» 
niem , podeyściem , wykrętami лота: 
„mieniem, (płeceniem bsiecznych powie- 
ści, zdradzieckim. frymarkiem, i zło- 
/dzieyftwy. pafie: а! przelać "ich, 
przeiftoczyć. ich. w krew: wfiękłe. na- 
łogi, wady ,, i. przywaryś wpoić. sw 
nich prawdę, fzczerość, pracowitość, 
iek, tak prawie niepodobna ażęczą dak 
wybielić murzyna. i Easo 


(Takiego to rodu, takiego gatunku 
człowiek, ziawił fię tu niedawno w War- 
fzawie, goły śnadź, głodny, z podey- 


scia i ofzukania proftych, albo: niero: 
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‚ ftropnie ciekawych «унон ро?у. 
wić Пе chcący, niecnotliwy, kłamliwy 
złorzeczliwy Cygan pod fałfzywym cno- 
tliwegonazwifkiem. 

Cygan cnotliwy! Cygan? о wielkaż to 
oółobliwość ! warta drogiey za widzenie 
opłaty ! tylko że tak nie praktykowa- 
na, 12 prawie do widzenia nie 'pódobna, 
Darmo fię; darmo pod tą piękńią cnoty 
matką ukrywafz Cyganie. Miłość bli- 
niego ieft pierwfzą po miłości Вора 
«поєд; z nią fpoiona,i z niey wypływa, 


Miłość ieft łagodna , ludzka, uprzeyma. 
uczynna, miezazdrośna, nie obmo- 


wna, nie: złorzeczliwa, dobrze obo- 
iętne albo wątpliwe poftępki  tłuma. 
cząca, błędy i upadki pokrywaiąca; 
miłość nie naciera, ale broni, nie ra- 
nicale leczy; nie zabiia, lecz uzdra- 
wia. Z ciebie Cyganie nie wychodzą, 
tylko pocifki, z ciebie żądła, fztylety, 
z żył twoich wfzyftkich iad wytryfka. 
Cifkafz 
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Gifkafz Пе, miotafz па бап, i z pras 
wa Bożegoi z uław fpołeczeńftwa lu- 
dzkiego (zanowny, fzarpiefz niecnetli- 
wie nauczycielow cnoty, i religii; a 
choć cały twoy fzpargał, nie ieft iak 
Кагут fzkapfkiem dawno iuz przez ro- 
wney z tobą niecnoty, rozwięzłych, 
niewiernych Cyganow  wyprowadza- 
nym , ktoremu ty tylko ftepione przy- 
oftrzyłeś zęby: choć żaden róftropny, 
rozumny, bogoboyny człówiek nie da ci 
fię uwieść; choć nikt cierpliwości mieć 
tyle nie może, iżby twoiey gryzmoły 
do końca doczytał; iednak ile z ciebie 
ty wfzyftko czynifz, i ufiłuiefz czym- 
byś! mogł ufzkodzić tym, których zła» 
śliwie czernifz, i czymbyś mogł рїо- 
chomyślnych ku wierzeniu tobie пако: 
nić, a niewinnych przed twoim i to- 
bie podobnych Cygańfkim Sądem po» 
tępić. 


Gandzara, B 
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Ten co prawdziwie kocha Boga i 
religią; fzanuie i tych, co fzczegul- — 
nie ku czci Bofkiey , ku flużeniu oita- 
rzom iego, ku ftrzeżeniu i nauce 
wiary, ku pomocy i pofłudze bliźnich 
fwych fię poświęcaią: a ieśli w fzcze- 
gulnych ofobach poftrzega przywary; 
te przykładem Konftantyna Wielkiego, 
przed publicznością , i przed fabemi 
łatwo fię pogorfzyć mogącemi pokry- 
wa, nie wytyka; donofi zwierzchno 
ści, nie obnofi po świecie, oftrzega gdy 
może z łagodnością i miłością, a nie z 
żołcią „i oftrością іаіе i wymiata 
profi na refztę Boga za błędnych, 
ktorych poprawić nie іеї w mocy iego, 
i wfzyftko to z powolnością Chrze- 
ściańfką według rozkazu Chryftufa wy- 
pełnia, cokolwiek go uczy ten, kto- 
rego uczynkow оп naśladować nie 


może. 


meet nad А 
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Ten, co prawdziwym tchnie Patryo- 
tyzmem, i dobra Qyczyzny, i porządku 
miłością; fkromne , rozumne, na рга- 
wa, na przywileje, па włafność, па 
zgodę “i miłość '. wfpołobywatelfka 
względne, wynayduie, i bez cierpko- 
ści, bez goryczy , bez gwałtowności, 
łagodne podaie śrzodki, ku poprawie i 
naproftowaniu tych zdrożności, ktore- 
by kazić zdały Пе ftan duchowny a Kras 
iowemu dobru (zkodziły. 


Теп, komu dar dowcipu, przeni- 
kłości , i żywego rzeczy, i ich wza. 
iemnych ftofunkow obięcia przyrodze- 
nie dało, a fztuka, i nauka, i rozfą- 
dna uwaga, do porządnego myslenia, i 
myśli kfztałtnego wyobrażenia włożyła 
choć podczas'czy bodźcem zawiści lub 
prywatney niechęci zdięty,czy prożno- 
ścią i blafkiem mniemaney chwały ро; 
ciągniony, czy nakoniec fatyryczney 

В & 


жо а 
natury niewftrzymaną uniefiony {Кїоп- 
nością, pifze Krytyki, i nagany; ` jie- 
dnak ie w tak fłodki ftyl przybiera, tak 
pięknemi i cienkiemi ukrafza myślami 
tak dobranemi wyraża fłowami, iż i 
obcego Czytelnika przywabia, i tegoż 
częftokroć rozumowi fię podoba ‚ kto- 
rego czucie, i miłość włafną obraża: 
właśnie tak, iak ow dziryt Telefowy, 


co tenże fam leczy, со i rany zadaie. 


Jakiż cię powod Cyganie do tak czar: 
nego żółcią, i iadem napoionego pifma 
przeciwko Duchowieńftwu pobudził? 
czyż tak fię u ciebie przelewał rozum, 
żeś go w fwey mozgownicy utrzymać 
niemogł? żeś mniemał, iż coś ofobli- 
wego, rzadkiego, nadzwyczaynego świa- 
tu powiefz że myśli nowością i ich po- 
wabnym w ftył kfztałtny przyborem, 
świat do czytania ciebie przynęcifz, i 
do chwalenia p ociągniefz. 


ик 

Czyż Patryotyzmu duchem, i dobra 
Qyczyzny zagrzany miłością chciałeś 
być radzcą Rzeczypofpolitey.,i użyte- 
cznych dla niey w гоіойеу poprawie 
duchowieńftwa Proiektów > autorem? 
Czyż ciebie gorliwość'6 świętość Ołta- 
rżów Bożych, o niefkażoność Religii i 
o czyftość obyczaiow, © cnot w Miftrzach 
religii dofkonałość, do przedfięwzięcia pi- 
fania onich powiodła ?А1е pifmo twe pet- 
ne bezbożności, pełne marzeń gorączko- 
wych, i fpołeczeńftwa pierwfze zafady 
burzących ;- "pełne grubych błędow. nie 
tylko przeciwko dobrey wymowie; ale 
nawet przeciw polfzczyznie у: pifmo mo- 
wię płafkie, podłe, nikczemne, i wy- 
razy wieśniacze, gburowe, i prawdzi- 
wie Cygańfkie pokażuią, iż: ty ani Reli- 
gii niemafz, ani życzyfz Oyczyźnie 
tylko na fzkodę i hańbę iey: ani pifąć 
gładko, ba nawet po Polfku tłumaczyć 
fię nieumiefz. 


p 
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*4/W tym zepfiiciu i fkażeniu natury lu- 
dzkiey, ktora; бе paść cudzey fta- 
«ży, konorwii < czci plonem lubi ; nic 
stake czytelnika ciekawości nie zaoftrza, 
тйс ак: dzikiemńu  nzyfzlachetniey(zey 
-czędci człowieka mordercy, pokupu i 
izbyta pifma iego nie zaręcza, iak zło- 
iśliwa i dowcipna, przeciwko ofobom, 


-czy zgromadzeniam wymierzona faty- 
та: ©Nigdy iey takswiele między. nami, 
Чак za nafzych dni, a więcey iefzcze 
ód lat kilku niebyło. Oycowie nafi pod- 

*czas fię na ziażdach i zgromadzeniach 


sfwoich zagrzani winem, czy partyi du- 
-chem pokrzefywali 'w pałafze: , my co 
-fie oświeceniem lzczyciemy, a z przefz- 
łych czafow iak grubych śmieiemy, od- 
мукі гу od fzablisPolfkiey , rzucamy 
fię (da, piorka, i czy kto umie 
(czy mie: umie . myslić, byle „mogł 
wwierfzyk fklecić czy ›со prozą гпавгу- 
zmolić, weną, jak mowiemy, czy ra- 
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czey wściekłym iadem zapaleni gorfze 
пай wfzelkie ciofy i pocifki zadaiemy ra: 
my , fzarpiemy naycnotliwfzych ludzi 
fławę, nayniewinniey[ze czyny пісије- 
my, oboiętne nayzłośliwiey tłumacze- 
my, a krewkości, ftabości, 1 błędy 
nieoddzielne ой natury człowieka, 
bez czucia, bez litości, bez względu na 
Boga,.na fumnienie i włafny nafz in- 
teres, obiawiajny, roznofiemy, i w iak 
nayczarnieyfze przybieramy forby, tak» 
iż dopiero nic mowić, nic czynić choć- 
by w. nayproftfzym fpofobie , choćby w 
nayczyftfzey dobra publicznego mysli 
піе można, czegoby wraz na nice nie 
wzięto, na coby, wraz krwawych Kry- 
tyk i fatyr nie miotano, Tak Chryftu- 
fa niegdyś, za grzefznika, , obżercę, 
przeftępcę praw miano, że ucelnikow, u 
godownikow, iadał, że z Samarytanką 
gadał, że grzefznice pokutuiące lago» 
dnie przyimował. Ale w dzifieyfzym 


czafie mnieyby to iefzcze że tak rzekę 
Chry ftufowi ufzio. Znalazłoby бе 
wraz tyfiąc oftrych ięzykow, 'ty- 
fiąc pior, coby nayzbawiennieyfze iega 
dzieła za zbrodnie obniody, coby nay- 
świętfzą ofobę iego bezbożnemi pafzkwi- 
lami okryły. Doświadcza teraz tofu 
Zbawieciela i Nauczycieła fwego Ducho- 
wienńftwo, któremu оп w / uczniach 
fwoich , takowe z niemi świata obey- 
ściefię. przepowiedział. ' Ni Жап, przy: 
паушпієу, w egulności, w celu „i ро“ 
wołania święty ; ni fuknia, ni klauzu- 
ra, ni óftrość życia obronić go od ро- · 
frzałow złości , zawiści, pofądzania, 
zazdrości „ chciwości, i rozwięzłey 
bezwierności niemogą. Roią fię, wy- 
chodzą, lataią, uftawnie, dotkliwe, u- 
fzczypliwe, fmoczym zawziętości 1а, 
dem napoione przeciwko Duchowień- 
{уц pifma; а publiczność * zwie- 
dzioną to ciekawością, to ofobliwością 
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nadpifow , to płochych mędrków -zaletą , 
z chciwością опе rozbiera, rozkupuie, 
i głodnego Autora паГуса, 


Wfzakże ieżeli ieft które w tako- 
wym gatunku pifmo, któreby z iakiey- 
kolwiek ftrony, czy to rozumu, czy 
ńowości myśli, czy wdziękow ftylu, 
warte było rzutu oka publiczności, te- 
dy to Cnotliwego Cygana, to ieft: Cy- 
gańfkiey cnoty Autora, tak ieft podłe 
i błahe że czytaiącemu ie, nie może, 
tylko ckliwość i mierziączkę, a temu 
co ie tak niezgrabnie układał pogardę 
i hańbę przynofić! Takowe pifma, po- 
dobne vdo owych nadrzecznych Ау, 
kańfkich  kilkogodzinnego wieku roba- 
ezków , łedwie co йе urodzą, zaraz fta- 
rvzeią, fłabieią, obumieraią, giną. Od- 
powiadać na nie, ieft to ie niby oży» 
wiać, i zfowu z niceftwa dźwigać. 
M ftrzymam ja iednak na chwilę przed 


u 


grobem niepamięci, płód'ten niedorofiy 
fabey Cygana moiego głowy; nie iż- 
bym fądził wartym go bydź: zaftano- - 
wienia fię i uwagi; ale iżby fię iak na 
kiermafzu nie chlubił, że coś. piękne- 


ğo па świat przyprowadził ,;że przez 


milczenie, czy approbatę publiczności 
zyfkał ; czy Dachowieńftwo fwoim dzi. 
wolągiem uftrafzył. 


Mało w prawdzieć 'do iftoty,rzeczy , 
ismateryi, .0 którą rzecz idzie „fłuży, 
okazywać niezgrabną proftość, ciemność, 
zawiłość , gnatwaninę wyrazow, myśli, 
i ftylu moiego Cygana: ale wiele zale- 
ży па tym, iżby i publiczność wiedzia- 
ła, iak rozumnych, iak wymownńych'ma 
przeciwnikow Duchowieńftwo:; i aby la- 
da/żak; co fię piorkiem wodzić ро ра. 
pierze nauczył, nie śmiał blekotać co 
mu do łba puftego myśl wiocha, czy 
złość naniefie, i niezarzucał Kfięgarni i 


drukow miewartemi uczonego świata 


rupieciami, 


Nadtobym fiła fobie czafu zaiął, A 
czytelnika rozfądnego nudził, kiedybym 
cały ftyl moiego Cygana miał roztrzą- 
fać, rozbierać i wfzyftkie wady iego i błę- 
dy tak со do wymowy, iak co do Pol- 
fzczyzny wyfzczegolniać. Niektore tu 
zatym przywiodę iak wzrazy i probki, 
z których wziąć miarę każdy o całym 

dziele,io zdatności, o fpofobie pifania, 


i myślenia Autora może. 


Patrzyć tu profzę naprzód, iak na fa- 
mym wftępie Cygan nafz fzumno zprzę- 
żonemi,. cugowemi ffowami zaieżdza, 
Idą tu rzędem iedne po drugich fawno- 
głośne czynności, odległo- dalekie granice, 
przyjzło-pewne rozpacze. Tylko co fta- 
nął na granicach, wraz wykrzykuie, i 
podobneż, wykrzyknienia noty czyli zna- 


ki przy паіотіо[ i przy każdym fzcze. 


'gólnym całego peryodu przedziale kła» 
dnie, gdzieby piewfzey КІаїу uczeń frze- 
dzinney przerwy znaki, czyli iak zo- 
wią media nota położył. Zacząwfzy: od 
flow nadętych, od wykzzyków 'niewcze- 
fnych, tak fię wraz w odmęcie myśli 
powikłanych zagubił, że go bez zafta- 
nowienia fię, bez f(zczególney uwagi, bez 
powrócenia każdego wyrażu do miey- 
fca fwego, zrozumieć nie można, ia- 
kim йе to ięzykiem Cygan tłumaczy, 
i co wyrazić żąda, ” Kiedy fawno glo- 
sne czynności. Polakow, iuż nawet w odleglo- 
dalekich, mówi nafz Сурзпікі Demo- 
йеп,” z pochwały oklafkiem {упа grani- 
cach! a w włafnym Kraiu, tako ufzczęśli- 
wiaiące miefzkańców , Jamg radością napet- 
niaią ferca i umyfły Obywateli / znużonych 
dotąd przez niesforności fkutki , widokiem 
przyfało-pewnych rozpaczy; a teraz dó fzczę: 
$liwości przywroconych natomiafi! Jaka 
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tu miefzanina! iaki zbytek, czczość , ie- 


dnoiftność powtstzaiących йе wyra- 
zow! Czynność fawna ieft naturalnie 
głośna; a ffawnogłośney czynności wye 
razu, użyć chyba Poeta w wierfzu pod- 
czas może. Odległo-daleki , ieft tak iak 
chłodno-zimny „, albo mokro-wodnifty : 
bo odległy ieft daleki, a daleki ieft od- 
legły. Mówi fię po Polfku znużony $ 
można mówić — nużony dotąd, ale'znu- 
żony dotąd nie powie chyba Cygan, со 
fwego ięzyka oyczyftego zapomniał, a 
Polfkiego fię nie nauczył. Znużonym 
bydź widokiem przyfzło pewney Tozpa- 
czy ; ieft to coś mówić pollkiemi flowy» 
ale nie polfkiego iezyka tokiem, i bez 
iafnego wyobrażenia rzeczy. A cóż ie- 
fzcze kiedy Autor nie iuż tylko mówi 
» Gbywateli znużonych widokiem przyfzło. 
pewnych rozpaczy, ale ” Obywateli хли: 
żonych dotąd przez niesforności fkutki, wi- 
dokiem przyjzio-pewnych. rozpaczy : 12 tu 


prawdziwie fzukać fenfu z pochodnią 
potrzeba.  Jaśniey йе potym w ciągu 
zfzywanych, zlepianych myśli fwoich 
tłumaczy, ale z taką niefkończoną ga- 
datliwością, z tak częftym tego fwoie- 
go kiedy powtarzaniem, iż ledwo po 
dwuch kart całych gwarzeniu do koń- 


ca ieden peryod namyślił fię doprowadzić. 


Na karcie 12.” Stary, powiada Cygan, 
ieftem , nie fzukam ofobiftych zufkow, nie pi- 
[ze dla tego, abym z nienawiścią miejzał 
żołci nieprzyiemność, i o nieprawdzie ‘соіа! 
przekonywać ziminym rzeczy“ miefzaniem. 
Prawdziwie mufi to bydź dobrze ftary, 
a do tego i Cygan, że fię tak w fłowa 
plata, tak błędną polfzczyzną gada, tak 
ciemno wyobrażenia fwoie wyfławia; iź 
wyrozumieć nie można, co gwarzy, i 
co chce powiedzieć. Każdy zna, co ieft 
pifać z żołcią, pifać z nienawiści: ale 
pilać dla tego, aby miefzać z nienawi- 
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ścią żołci nieprzyiemność: ieft to йе 
tłumaczyć dzikim ięzykiem, i bez 'ża> 
dnego pewnego oznaczenia rzeczy. Za» 
miaft żołci gorycz mówić zžolci nieprzyies 
mność, ieft tak, iak mówić: ogńia mie- 
zimność”” m Cóż to ieft, przekonywać fig zi 
mnym rzeczy mię zaniem? do czego ścią- 
ga Пе? iaki związek ma z poprzedza- 
ізсеті peryodu wyrazami to Йото 0 nie. 
prawdzie? ia zgoła nieodgadnę. · Niech 
każdy uważy ieżeli tu ieft cokolwiek 
kleiu w ftowach całego peryodu, czy 
fenfu w głowie Autora. 


Podobnyż temu , je% zaraz na karcie 
14. peryod — Brać obcych Pańfiw w przy- 
kladzie różniące Је od Polfkiego rządu ‚ aby 
bez uciążliwosnowych па. Obywatela makła- 
dow , Jkarb można zafilić byloby to nie do 
Jmaku ich geniufzowi przywodzić fłojunki. 
Miiam że Autor położył tu tak пієрг2у: 
zwoicie ortograficzne noty, iż fię poka- 


zał, że ich w pifaniu zgoła nie umie 
użyć. Lecz radbym ażeby mnie kto 
oświecił , co tu-brać obcych Pańfiw w przye 
kładzie chce Autor, do czego odnofić 


йе ma to różniące fe? iakie to Га te rze- 


czy różniące fię? i od czego różniące 
бе? Czyiemu to geniulzowi nie do fm4- 
ku te ftofunki? Kogo chce przez ich wy- 
razić Autor? z czym, i do. czego te 
ftofunki ? 


Na karcie 18.” Czekałem, powiada Au- 
tor _ czyli fig kiedy nieodmieni Stan. rze- 
czonego zgromadzenia, tak w /pofobie my- 
ślenia , iako i w [шогу ргоје[]у:? oraz aza- 
li ре nie fłanie użytecznym przed moią $mier- 
cią? Aż gdy dziś blifki śmierci widze, że 
te rzeczy nawet poprawiać fie zaczęły, о 
których niefpodziewałem fię: iakie był rząd 
Polfki, i Prawa, „duż tedy nie myślę, aby 
ta wieść bydz miała klamliwą, żeby Хайа 
każdy tym, czym ief bydź nim kiedy prze- 

fa 
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fiat 6%. Kto komu przypifuie fpofob 
iaki myślenia, i sen nagania; powinien 
wyrazić, iaki to ten ieft fpofob myśle, 
nia: do tak głupiego fpofobu iaki tu w 
całym dziele okaznie Autor, pewnie fię 
nigdy nie nałoży Duchowieńftwo. Ja- 
każ ieft profeffya Duchownych? fłużyć 
w fzczególnym fpofobie Bogu, dążyć 
do dofkonałości ofobiftey , nauczać drog 
prawdy i fprawiedliwości flowem i ży” 
ciem przykładnym ludzi, i mieć pieczę 
o zbawieniu bliźniego. Możnaż żądać 
iżby Stan Duchowny odmienił fwoię 
profeffyę? a nie raczey pragnąć iżby бе 
według profeflyi fwoiey fprawował. 
Wfzakże ia rozumiem , iż tego właśnie 


- Autor pragnie: tylko że biedny nie umiał 


wyrazić czego pragnie. Do owych flow 
” Aż gdy dziś bliki śmierci widzę бс, iak 
prolzę przyftolować _. „Już tedy nie myslę 
Sic. Lada żakfzkolny pozna, iż tu dru- 
giey części peryodu brakuie; to ieft; iź 
Cygan C 
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trzeba mowić: kiedy widzę: ,, że (ię te 
„nawet rzeczy poprawuią, iakich fie 

„ia poprawy nie fpodziewałem, a Du- 
A chowieńftwo iednak w jednymże za” 
„ wfze zepfucia zoftaie ftanie : tedy @сс., 
Ktoż iefzcze tak gada pe Polfku: aby ia 
wieść bydź miała klamliwą ,- żeby Xiądz ka- 
źdy tym, czym ief bydź, nim kiedy przefłal : 
a nie raczey iafno, i bez zawikłania rze- 
cze: aby ta wieść byla klamiliwą, że Miądz 


każdy przeftać nie może bydź tym, czym е}, 


Wfzakże iżbym rozfądnego czytelni- 
Ка nie znudzał przywodzeniem, . roz- 
trząfaniem, i krytyką, wfzyftkich mieyfc, 
tym podobnych, iakie бе na każdey 
prawie karcie pifma Cygana roją; omi- 
iam fetne inne; rownie iak i zamilczam 
dzikie, grube, płafkie, nifkie, obce wya 
razy, iako to depan/za, odurzenia, ofzu- 
kańftwa: fam nayprzod, iak fiak ©c. opu- 
fzczam błędne użycia, i przyftofowania 
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nieprzyzwoite fow: i to na refztę wfzy« 


Яко porzucam,. co. pokazuie widzialnie,; 


Że тізі, tępy Cygan "ani. myślić; do« 
brze, „ani myśli fwoich- porządnie uło: 
żyć, ani fię wytłumaczyć należycie, 
ami flow" dobrać ftofownych; ;aninako- 


niec pifać czyfto, po, Polfkw nie umie.: 


Dziwna. śmiałość. ták- wielkiego nie- 


uka, 26,7 fie- poważył раб przeciwko. 


tym, zktorych tyfiące: więcey rozumu, 
przytomeaści, uwagi maią. drzemiąc:, 
niż on czuiąc, imyśląe! dziwna łatwość, 
„że więcey nie rzekę, drukow, żó.tak 
podłe nierozfądne, a razem złośliwe, 
nie iuż poiedyncze ofoby , ale cały ап 
w każdey religii, i w-każdym wieku 
fzanowany , - czetniące  pifma' przyi- 
muią, i. na świat wydaią! Dziwna 
preftota ; miebaczność , i nieznaiomość 
tych., co takie druki, tak nie warte nie 
tylko.pobożnego człeka, ale-by cokol- 
więk światła maiącego, czytania, przyj: 
muig , kupuia, chwalą, Cz 
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"Są niektorzy tak ftarożytnych, jak i 
poźnieyfzych wiekow Autorowie, kto- 

rzy pomiimo cierpkości ftylu, i chrapo- ! 
watości fow, warci Їз iednak czytania 
- i uważenia, częścią dla głębokieg w ro- 
zumowaniu ich o rządach, i rządzących: 
polityki, częścią dla,wyfokich w pi- 
fmach ich zawartych moralnych maxym, 
i prawideł, częścią dla ciekawych w na- 
turze; i kunfztach wynalazków : owo 


zgoła dla rzeczy i myśli, choć 21ерггу- 


odzianych, ale nowych, użytecznych i 


z fiebie famych fzacownych. 


Daruymyż to nafzemu Autorowi, że 
iako Cygan nie umie.pifać po polfku, że 
nie ma gładkiey, płynney wymowy, że 
йе tłumaczyć iaśnie nie może. . Pewnie 
porządnym myśli układem, głębokich 
uwag nowością i prawdą, rad i ргоје- · 
ktow użytecznością, patryotyczney mi- 
kości ku powfzechnemu Оус2угпу йо: 


ЭБ б d 
bru gorliwością nadgradza to, co mu 
na ftylu i ięzyku braknie. 


Nie ieftem ia tak ślepo przywiązany 
do Duchównych, iżbym wfzyftko naga- 
niał w ich przeciwnikach, iżbym nie 
widział przebiiaiące fię pedczas promy- 
ki prawdy , i rozumu w pifmach, kto- 
re przeciw nim wychodzą: nie mam 
fzczegolnego i ofobiftego intereflu w 
bronieniu włafności Duchownych: bo 
choćby im wfzyftko w Polszcze obycza- 
iem defpotow i tyranow, i prawem prze» 
mocy i gwałtu zabrać miano ja kęfaiedne- 
go ziemi , ni grofza dochodu nie ftracę : 
nie mam partykularnego zayścia ni fpo- 
ru z Autorem pafzkwilu, na ktory od- 
pifnię, bo go nie znam, nikto nim 
ieft nie wiem. Gdybym nawet i znał, 
i był mu nieprzyiaznym ; tedy , iak tę 
ma cnota i prawda moc, że i nieprzy- 
iaznych ku pochwale i uznaniu, choć 
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poniewolnie przymufza ; nie mogłbym 
odmowić należney zalety temu wfzy- 
ftkiemu, cokolwiek wartego iey po- 
frzedzbym mogł w dziele Autora. Ale 
prawdziwie, i z przekonania rzekę ; 2 
w ойут nie. tylko“ gołe żądło, profty 
pafzkwił, bez (oli, bez fmaku, bez za. 
prawy dowcipu, nie tylko baieczne ро. 
wieści, fprzeczne z fobąna wzaiem, і 
dedne drugim przeciwne twierdzenia , 
nic, tylko nie roftropne, nie uważne, 
nie polityczne, prawu natury, · prawu 
fpołeczeńftwa, iednośei i zgodzie oby- 
watelfkiey , dobru powfzechnemu* prze- 
ciwne układy, rady, i projekta, mie 
widżę. | 


Со tu naprzykład dowcipnego; albo 
raczey coiadowitfzego, a zarazem grub- 
fzego, głupfzego i barziey fałszywego, 
nad'owe ogolne; ina karcie 17. opifanie, 
czyli deffinicyę Xiędza? który Оусіес, 
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brat, krewny, co ma Xiędza w rodzie 
fwoim; ktory Obywatel co zna tyle go- 
dnych, uczonych, cnotliwych, Qyczy- 
Źnie użytecznych w Duchowienftwie a- 
fob; ktory dobry Katolik, co wiary na- 
ukę i cnoty czerpa z uft, a Święte Sa- 
kramenta z rąk Kapłana z pobożnością 
przyimuie, miłe i z -ukontentowaniem 
czytać i ffuchać będzie, co ten pułgło- 
wek wmówić mu chce, że fyn, że brat» 
że krewny iego Xiądz , że godny wfpoł 
obywatel, że Kapłan nayświętfzey Reli- 
gii, nie ieft iak tylko muchą, członkiem 
naynieużytecznieyszym, nieruchawym , i do- 
bra publicznego trutniem ? ktory nawet, 
choćby żadnych tych związkow z Du- 
chownemi nie miał, ale tylko znał, świat, 
obyczayność , i grzeczność , tak obel- 
żywe, ліе foremne wyrazy, tak fałszy- 
we i obraźliwe opifanie za grubiańftwo, 
iiarmarczne gbura czy Cygana łaianie 
nie weźmie ? 
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Tam gdzie Хайх bywać zacznie mowi 
ńafz Autor, pod ріајхсхет  przyiacielfkich 
zabaw, nie spodaieway fig mężu abyś z [юа 
żoną dożył do śmierci. W ynaydzie on kulki 
porujzenia wafzey.ftałośct i є. д. Trzeba 
mieć ołow w głowie, a czarny chara- 
kter w fetcu, iżby itak ogólnie ftan ca, 
ły zaymuiąe, obwiniać go o powfzechny 
niby zamiar i cel targania nayfłodfzych 
w fpołeczności, a nayświętfzych w Re- 
ligii związkow: i oraz w tak nieprzy= 
ftoyne fłowa i obrazy odziewać obelgę, 
czy iak może mniema, Żart z żądłem 


złości złączony, Ale nie te to fą tylko 
mieyfca, w ktorych ślepa zawiść i nie. 


przebłagana przeciwko Duchowieńftwu 
zawziętość Cygana widzieć Пе daje. 
Całe pismo iego tchnie iednymże du- 
chem; wfzędzie złorzeczliwy, wiżę- 
dzie niefprawiedliwy,ofzczerca; a gdzie 
trefnie niby żartować, i przefzydzać 
myśli, tam бе i w tępych myślach, i w 
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wyrszach Кагс2етпусһ, z ociężałością 
rozumu, z podłością wychowania, i z 
grubą fwoią nieumieiętnością wydaie. 


Jefzcze gdyby iednego zdania, іейпе- 
go toru w pifaniu niezbocznie trzymał . 
Пе, gdyby pamiętał co powiedział, uwa- 
Żał co mowi, fam Пе fobie nie fprzeci- 
wiał, i to wraz nie znofił co pierwiey 
założył; rzekłbym przynamniey, że 
choć źle, żłośliwie, niezgrabnie, dzi- 
kim ięzykiem, ciemnym , zawikłanym, 
naynikczemnieyfzym ftylem pifał; ie- 
dnak- wiedział co pifał, był fobie przy- 
tomny, trzeźwy, nie zachwycony, i 
przy jakimkolwiek, choć chorym, ka- 
lekim rozumie pifał. lecz co mam fą- 
dzić o tym, ktory z fobą Пе famym zgo- 
dzić nie może, wftecz przeciw fwoim 
zafadom mowi, i radzi, i od fwoiey o- 
fnowy uftawnie odchodzi ? 


_ Każdy, podług ogolnego iego opifania 
czyli definicyi, Xiadz iefł muchą, człon- 
kiem naynieużytecznieyszym, nieruchawytm , 
i dobra publicznegotrutniem. Тоб rownie 
Probofzczowie w Miaftach żyiący јак i 
Komendarze i Wikaryufzowie ich, przy 
Kościołach i Parafiach będący, rownie 
Piarowie, iak inni Zakonnicy, rownie 
Mendicantes, iak ci co dobra Klafztorne 
maig; rownie podlegli, iak ftarfi, nie 
fą tylko członkami towarzyftwa nieuży: 
tecznemi,muchami, trutniami. Тос tru- 
tnie te, muchy te wygubić, wyplenić 
raczey potrzeba, a nie żywić, nie po 
trzy iednym, po dwa drugim tyfiące 
złotych dawać, nie, iak przemądry pu- 
ftey głowy projekt niefie , Traktyernie 
dla trutniow ftawiać, Zacoż ty w two- 
iey gryzmole Cyganie, użalafz йе nad 
temi, chwalifz , i mowifz za temi Х'е- 
23, co iak parobcy., według twoich, wy- 


(razaw, przy Kościołach, po Parafiach 


pracnią? około czegoż to oni pracnią? 


około dufz ludzkich zbawienia. ` Więc 
już pewnie, ci, w twoim nawet rozu- 
mieniu nie Га trutniami.  Zacoż ty z 
trzecicy Klaffy pofyłafz uczniow fwoich 
do Szkoł Piarfkich bo mowifz , .że Pia- 
rowie naylepiey edukuią młodzież. Więc 
za pozwoleniem twaim, iuż i tych z 
liczby trutniow wyiąć można, co taki 
użytek, nayiftotnieyfzy Qyczyżnieprzy- 
nofzą. Za coż przenofić nad inne Zako- 
ny, i fprzyiać zdaiefz йе tym, co z it- 
mużn, i pod ściśleyfzą regułą żyją? więc 
tych przynaymniey, nie zupełnie za tru- 
tniow ofądzafz. Ха co fiarfzych Za- 
kannych czerniąc, fzkaluige, wylęgłe 
w fenney głowie twoiey baśnie o nich 
prawiąc, litaiefz fię nad podległemi rzą- 
dom ich, czy iak twierdziiz, tyranftwu 
Zakonnikami? coż cię to ma obchodzić 
że mucha muchę? truteń trutnia ziada? 


że nieużyteczny, nieruchawy członek 
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wyfufza drugi podobny fobie? Za co dla 
tych , coich wfzyftkich muchami, trutnia. 
mi naprzod zowiefz, potym wyznaczafz 
penfye, traktyery buduiefz? chyba że 
albo chcefz bydź fam traktyerczykiem 
Klafztorow , i pożywić бе ich chlebem ; 
albo nie całe Duchowieńftwo za nieuży- 
teczne, martwe , prożniackie trzymafz. 
Jakaż ieft proporcya razem wzięta Za- 
konnikow żebrzących i oftrzeyfzey re- 
guły, i Piarow, do infzych Zakonow, 
podległych do ftarfzych , Plebanow ży- 
jących w Mieście, do ich Wiksrych, i 
do Plebanow znayduiących fię i pra- 
' cuiacych przy Kościołach fwoich? ieft 
taka, iak kilkadziefiąt czy Йо, czy wię. 
cey do iednego. A zatym, z twoiego 
włafnego pilma i rozumowania yieuwa- 
Żny Cyganie, wniofek biorąc , nie be- 
dzie tych, со ty muchami i trutniami 
zowiefz w Duchowieńftwie, iak na fto, 
jeden. Jakiż ci duch złości, zawiści, 
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tak rozum i pamięć zamięfzał, żeś w ta- 
kie z tobą famym (przeciwieńftwa po- 
padł? żeś cząftkę wziął za całość, ex- 
cepcyę za regułę? Stoi więcey pewnie 
ofob profeffyi, i апи twoiego, ieft ro- 
żumnieyfzych, uczeńfzych, pobożniey- 
fzych od ciebie. Czyż dobrze iabym fą- 
dził, gdybym czytaiąc biedne pifmo- 
twoie, wniofł zaraz, iż wlzyfcy teyże 
profeffyi со ty,fą nieukowie,i albożadney, 
albo mało Religii maią? Nie: nie uczy- 
піе ia takiego wniofku, ba nawet gdy- 
bym cię znał, gdybym wiedział imie 
twoie, ktoś ieft ten z Mira czy z War- 
fzawy Cygan ? myśliłbym to nie mniey 
о tobie, co teraz myslę, alebym cię o- 
fobiście nie dotykał, łagodziłbym Пота 
moie, i rzeczy nienszywałbym po ich 
włafnym imieniu. ` Ty przeciwnie że 
kilku, czy kilkunaftu, czy może wię- 
ćey, z groną Duchowieńftwa znafz ta- 


kich, co fię nie wedlug powołania i po- 
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winności. fwoiey fprawuią „ ico. zakat i 
hańbę Życiem 1 obyczaiami fwemi 
ftanowi „świętemu „przynofzą, со w 
prożniąctwie i rozkolzach wiek prze- 
pędzaią, zaraz.wfzyftkich bez wyłącze- 
nia przed publicznością, zsaikarzałz; 0 
twardość ferca, 'o zbrodnie „,.obwiniafz, 
potępiafz, i "mackami, „naynieużyte- 
cznieyfzemi, nieruchawemi członkami, 
trutniami, tylo co. nie złoczyńcami 
zowiefź. 


GA) 


Ktoreż ieft, albo bydź może zgroma- 
dzenie, iaka profeflyą, iaki ftan tak dos 
fkonały , tak święty na świecie, ktory» 


by żadney nie podlegał przywarze? kto: 
ryby wfzelkiemu 'zepfnciu drogę. zngro: 
dzić торі? ktoryby zawfze rownie we 
wfzyftkich częściach (woich kwitnął, i 
zawize rownie piękne спос owoce wy- 
dawał? Chluba ta niebięfkim tylko 
miefzkańncom іеї zachowana. пао 
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dobrze Duchowieńftwo Katolickie, ani, 


przeczyć chce temu ; iż tak na świecie 
iak w Zakonnych Klauzurach, znaydn:, 


ią fię, i koniecznie z fkładuszeczy ludz- 


kich, `i natury człowieka, znaydować, 
йе mufzą niektore обору, .co.z karbowy, 
reguł wychodzą, co na obowiązki fanu 
zapominaią, i рог(гасу z fiebie światu 
widok oKazuią. Ale rzuć pierwfzy, ka. 
mien kto iefteś bezgrzefzny, czy raczey 
wyimiy. wprzod z oka. twego balke, a 

dopiero zdzbło z oczu tego, ktorego tak 
oftro o fkazę fądzi е Poty poki ftan 
jaki albo zgromadzenie, w gruncig,, 
celu, i profeffyi dobre, na cnocie za- 
fadzone, do cnoty dążące, ducha fwo- 
јего zupełnie nie ftraci, poki pierwo- 
tnych maxym w. więkfzości członkow 
fwoich nie odmieni, poki cale obowiąz: 
kow, i powołania (wego. nie porzuci; 
fzanownym bydź w oczach rozumu nie 


przeftaje ; a błędy i wykroczenia party 
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kularnych efob, padać na całe zgroma- 
dzenie, ni uymować mu poważenia i 
fzacunku nie powinny. Odftąpiłże Stan 


` Duchowny w powizechności od powo- 


łania fwoiego? zaniechałże 102 obo- 
wiązkow fwoich? 1422е profzę , nie ty 
fałszywy Filozofie, co niewierność, ro- 


źwiązłość filożolią nazywafa, co Пе i 


z religii, i zmodlitwy, iz umartwienia 
śmieiefz; ale ty Chrześcianinie, ty gor- 
liwy, pobożny Katoliku, co czcifz i ko- 
chalz Boga, i chwałę Jego, co z ufza- 
nowaniem poglądafz na tych, ktorzy 
fię fzczególnie ku fłużenin i chwaleniu 
Boga póświęcaią ; idź mowię do domow 
Zakonnych, do Kościołow, do Parafii : 
patrz iako cigrubą przyodziani fuknią , 


albo w fkromnym ubogim ubierzeę da- 
lecy od świata, iiego rofkofzy w fzczu- 


płych bezozdobnych celach żyią, po: 
fzczą, martwią fię, na twardych łożach 
fypiaią, a kiedy -wfzyfcy fiadkim fnem 
ufpie- 
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ufpieni fpoczywaią, oni wftaią i Bogu 
pienia chwały przynofżą: Patrz iak ci 
przewodniczą ludowi do modlitwy іа 
gorliwie każą, i praw Bożych uczą, ofia- 
ry Bogu u świętych ołtarzow Jego przy. 
nofzą: patrz iak ci dni podczas całe do- * 
fiaduią w fpowiednicach, iak adminiftru- 
ią Sakramenta; iak owi ze fnu obudze- 
ni, w ciemną пос, w dźdzyfty, lub śnie- 
żny czas, w mrożne wiatry , po bezdro- 
żu, ibłędnych manowcach, śpiefzą do 
nędzney Kmiotka chatki, iżby go cho: 
rego z Bogiem pojednać, i przygotować 
na drogę wieczności. Patrz iak owi fię 
trudzą, mozolą, uczeniem dziatek, młgz 
dzieży w cnotach i naukach ćwiczeniem. 
Со па taki widok tkliwy, i fłodko czę- 
ftokroć czułe rozrzewniaiący ferce, po- 
bożny Chrześcianinie rzeczefz ? +czyliź 
nie zafzacuiefz сеп бап, tych ludzi, co 
z taką gorącością chwalą Boga, i z taką 
gorliwością wylewają Пе na pofługę 
Gandzara D 


;) 33 С 


dufz ludzkich. А о to ieft! ieft kto 
| takich ludzi , nieużytecznemi towa- 
| | rzyftwu ludzkiemu, prożniakami, tru- 
tniami fpołoczeńftwa zowie! Prawdzi- 
wie, on to ieft iednym z owego nie- 
~ fzczęśliwego ludu, о ktorym Bog w 
gniewie, i fprawiedliwości fwoiey rzekł 
przez Proroka, iż zatwardzi ferca ich, za- 
ćmi oczy, zamknie ufzy, aby widząc 
nie widzieli, i fyfząc nie fyfzeli. Nie 
Дуу, nie widzi on w Duchowieńftwie 
wyfokich cnot, buduiącey pobożności, 
rozumu, nauki, pracowitości, i poży- 
{Козу iakie w rożnych tyfiącznych го. || 
i.i dzaiach i kfztałtach fpołoczeńftwu przy 


nofi. Nie patrzy оп, tylko obyczaiem 
jadowitych piazow , i ohydłych owa- | 


dow „ zkądby truciznę obelg,.i potwa- 


rzy, paftwę czarney dufzy fwoiey,i | 
charakteru wyciągnął. Nie wyftawia 
fobie w Duchowieńftwie tylko fzczupłą 
w porownaniu z całością, garftkę tych, | 
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ktorych życie i: obyczaie niezgadzaią 
Пе z świątością i „powinnością ich fta- 
nu. Są w rzeczy famey: bo i gdzież 
pod niebem złych między dobremi po- 
miefzanych niemafz * Są: bo tak mieć 
niezgruntowana , niedościgła mądrość, i 
opatrzność T'worcy, świata chciała, iżby 
iako mowi Chryftus, i pogerfzenia by- 
ły na świecie, i како! aż do żniwa гой 
polpołu 2 pfzenicą: (з mowię; i nie- 
fzczęściem, kiedy fię ciche fpokoyne 
cnoty w domowych cieniach, i wiey- 
fkich zatułkach kryią, tych nieprzy- 
zwoitości, błędy, zdrożności, świat iak, · 
na fwieczniku widzi: fą ktorzy przye. 
pominaią czym (а, czym bydź powinni, 
ktorzy jm więcey, darow Ołtarza wzię- 
li, tym leniwfi do fłużenia Ołtarzom; 
ktorzy im obfitf(ze Kościoła pofiadaig 
dochody, im więcey zdabić go tak ma. 
teryalnie, iak cnotą i pobożnością mo. 
ralnie powinni ; im czulfze ferce , hoy- 
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у зо ё 
nieyfzą rękę ku dzwiganiu z uboftwa 
i nędzy żywych Kościołow Bożych, 
bliźnich fwoich, mieć fą obowiązani; 
tym bardziey o (woich wygodach, mięk- 
kości życia, i piefzczotach myślą, tym 
twardfże i nieczulfze ferca na wlpoł- 
bratni niedoftatek maią: ktorzy. nako- 
niec im wyżey w kościele Bożym wy- 
niefieni, im bardziey do Chryftufa gło- 
wy Jego, i wzoru dofkonałości Га przy- 
błiżeni, a zatym im więcey go w po- 
korze, fkromności , P cichości naślado- 
wać mieliby, tym więkfzą niżfzym, al- 
bo podległym, okazuią dumę , hardość, 
wyniofłość , ktora ieżeli w innych fta- 
nach ieft znamionem, -i piątnem podłey 
dufzy, nieczuiącey fię do prawdziwey 
wartości, nieznaiącey drog prawych 
do fzacunku i poważenia i miłości w 
fercach ludzkich; tedy w duchownym 
ftanie ieft świętokradzkim nadużywaniem 
urzędow i ftopniow świętych, ieft 14: 
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by naygrawaniem fię z proftoty. i 'uni- 
żoności Chryftufa i Uczniow iego. 


Nie zamawiam , nie bronię ia takich 
wfzyftkich , iaćy бе zdarzać, i widzieć 
podczas w Duchowieńftwie-daią : ba 
owfzem w całym świetle ich, przywary 
wyftawiam, iżbym i bezftronnym fie, 
prawdy tylko miłośnikiem okazał, i 
tych ktorzy бе do podobnego życia i 
poftępkow poczuwaią, oftrzegł, iżby 
one tak naprawiać, tak do przykładu i 
prawideł Chryftufa, .i poprzednikow 
fwoich Apoftołow proKować i ftofować 
ftarali fię, iżby, anici wedlug przeftrogi 
Pawła 5. co za Kościołem fą , nie mieli 
czego zarzucić; ani, iak w nalzym 
przypadku Żaden choćby naypodleyfzy 
człowiek, choćby tak -podły, tak 
kłamliwy, lak Cygan, nie znalazł cze- 
89 naganić, Wlzakże życzyć tylko te- 
g0 można, ale (podziewać Пе nie mo. 
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' żna. Во іак oftry ząb ofzczercy znay- 

dzie zawfze w każdey rzeczy i poftępku ' 
fiaba ftronę, za ktorą бе uigé może, 

ktorą fzarpać będzie; ‘tak nie możną i 

nie podobną ieft rzeczą, iżby w tym 

ftanie, w tym zgromadzeniu które fię 

z ludzi fkłada, wfzyfcy równie byli do- 

fkonali. | 


‘Ale cóż ztąd zawiązuiefz, wracam fię 
do ciebie тоу prześwięty, przęcnocli- 
wy, żadney zmazy піе maiący, żadney 
ułomności niepodległy Cyganie: со wno- 
filz z серо, Że бе pod czas Duchowni, 
iak ludzie potykaią, I upadają? że nie 
wfzyfcy fą równie pobożni, i przykła- 
dni? że niektórym dobra Kościelne al: 
bo do miękkości życia, albo do pychy 
i wyftawności okazyę daig? · Odebrać 
im, mówifz, zabrać na Skarb wfzyftkie 
wfie, maiątki, kapitały potrzeba. О! 


wierzę temu, iż gdyby od ciebie zawi* 


) ( 
fo odrzeć ze wfzyftkiego duchownych, 
tybyś w tym tyle miał fkrupułu , ile 
cudzego ukraść konia. Ale daruiefz że 
nie z podobnego twoiemu, gatunku i 
fumnienia ludźmi mafz do czynienia. 
Są to Bogoboyni, pełni Religii, światli 
w polityce, mądrzy w Prawodawftwie 
Mężowie ci, ktorym tak okrutną tyra- 
nią, gwałt, rozbóy radzifz. Ty rozu- 
miefz że te ficzowe, dziczy wściekłey 
warte z Cygańfką chętką i fkłonnością 
zgodne śrzodki wzbogacenia йе Rzeczy- 
pofpolitey podaiąc , patryotyzmu, i mi- 
łości ku Оусгугпіе daiefz dowody: aty 
przeciwnie burzyfz zafady * pierwfze 
fpołeczeńftwa, bez których żaden rząd, 
żaden. kray ftać, i trwać nie może: 
rwiefz, i przecinafz początkowe pafma 
wolnych, republikantikich rządow, w 
których, nie tylko żaden Stan w fkład 
Rzeczypofpolitey wchodzący , chyba 
Ilotow, niewolnikow , poddanych dru- 


к. E 
gim Stanom, albo wfpółbraci twoich 
włocęgow Cyganow, ogołoconym bydź 
ж maiątku, lecz ani taxowanym, do po- 
datkow nadzwyczaynych pociąganym, 
bez iegó dołożenia Пе i zezwolenia nie 
może: ty podkopuiefz grunt wfzyftkich 
Obywatelfkich w Polfzcze maiątkow: ty 
prawa, nadania, przywileie, darowizny, 
teftamenta, zapify, fundufze, powagę 
Krolow , wiarę narodu ‚ wolne wolne- 
go Obywatela w obrębie uftaw Kraio- 
wych dyfponowanie maiątkiem fwoim, 
pobożność chęci i zamiarow Oycow na- 
fzych, uczyfz ścieśniać, gwałcić, ła- 
mać, nifzczyć: ty nieukontentowania, 
zażalenia, fpory, zamiefzki w Оус2у- 
znie, aż nadto potrzebuiącey fpokoy- 
ności, zgody i iedności chcefz wprowa- 
dzić: ty utrącafz podporę iednym, ufu- 
wafz, fzczeble poftąpienia innym, wy- 
dzierafz część dziedzicznego maiątku 
wielu, i mnoftwu fpofob do życia ode- 
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brać pragniefz, iako których Ducho- 
wieńftwo. żywi, ktorym Qyczyftą wła- 
fność uftępuie, których świadczeniem 
wfpiera, i do znaczenia podnofi: ty do 
niedoftatku i uboftwa przywodząc ftan 
godnych z urodzenia, światłych z nau- 
ki, użytecznych z nauczenia ludzi, za- 
wierafz do niego wrota, wfzyftkim zna- 
cznieyfzym Kondycyom , odbierafz fpo- 
fob w uboftwie nabywania oświecenia, 1 
dofkonalenia fię, i podaiefz fzanowny 
Stan w zaniedbanie i wzgardę: zgoła 
wfzyfikie przeciwko fpołeczeńftwu, prze- 
ciwko Qyczyznie, i fprawiedłiwości, w 
jednym bezrozumnym proiekcie bez- 


prawia i niegodziwości zawierafz. 


W wieku nafzym, który naypamię- 
tnieyfzą w dzieiach świata epochę ftano- 
wić będzie, który przedwieczne prawa 
człowiek: ‚ dawnością czafu zatarte; w 


gruzach przyrodzoney wolności zagrze- 
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bione, famowładztwa i tyrannii ogro- 
mem przywalone, naypierwfzy odkopał, 
odkrył, wyczytał, i światu obwieścił; 
który nauczył człowieka bydź człowie- 


kiem, znać fiebie, znać (woie wzglę-. 


dem fpołeczności, i rządu, a rządu i 
fpołeczności względem fiebie , związki 
Przywileje, i nawzaiemne powinności: 
w wieku tym, który aż do pierwfze- 
go gruntu towarzyltw ludzkich zgłębił, 
i począteczne ich ziarno , pierwotną za- 
rodę wyśledził, nikt nie ieft tak ciemnym 
i niewiadomym, ktoby iefzcze tey pra- 
wdy nie znał, i o niey z matematy- 
czną pewnością przekonanym nie był; 
że belpieczeńftwo ofoby , i befpieczeń. 
{уо włafności, fą pierwlzym począ- 


tkiem, i iecynym celem fpołeczności. 


Те (8 dwie wielkie zawiafy , na któ- 
rych йе cała świata moralnego obraca 


machina. Те f4 dwa święte ogniwa, 


ROI 


6-400 0 


które fzczególne ofoby w iedno poli- 
tyczne ciało narodu fpaiaią; ж narody 
Ż narodami, w przymierzach łączą: 
Wfzyftkie prawa, jakiegożkolwiek bądź 
rodzaiu, ieżeti ie tylko nie dafpotyzm 
famoiftny dyktuie , wfzyftkie rozrządze- 
nia, iczafowne czy trwałe uftawy. bli- 
fki albo daleki, profty, albo ukośny 
związek i odnofzenie бе, z owemi ogól- 
nemi zdroiówemi prawami, befpiec zen- 
ftwa ofoby i maiątku człowieka mię(zka- 
jącego w fpołeczności maią, i mieć po- 
winny. Zpały iuż tę prawdę nayokru- 
tnieyfze, nayciemnieyfze narody Hun- 
now. Herulow , Wandalow , Соо, 
Wizygotów , Sarmatow i inne, które 
choć w obcey krwi topiły miecze , choć 
wfzyftko drugim zabierały » wydziera- 
ły, łupiły , unofiły; jednak fpolnie iwza: 
jemne fwoich rodakow broniły ʻi równy 
jle bydź mogło dział nędzy fiebie ła- 


) ( 


pow czyniły. Znaią to: nawet dzikie 
ladyańfkie, ledwie nie zwierzęce tłu- 
fzcze, które nieprzyiacioł nawet fwych 
poimanych, i do familii fwoich рггуіе- 
tych, tak życie i włafność zafzczycają 
iak wfpółmiefzkańcow, czy raczey iak 
naybliżfzych krewnych fwoich., albo iak 
włalne fwoie. Łotrowie nawet bronią 
wfpół-łotrow , i niefprawiedliwą dzieląc 
йе zdobyczą, fprawiedliwość nie iako 
między fobą zachownią w oddaniu ka- 
żdemu tego, co iego nabytkiem i wła» 
fnością rozumieją. 


Odbierać zatym czyiężkolwiek, ia- 
kążkolwiek, prawnie nabytą, trzyma- 
ną, pofiadaną przez w/połziomka wła- 
fność ; ieft to przewyżfzać w niefpra- 
wiedliwości, w barbarzyńftwie, w dzi. 
kości, w okrucieńitwie, Narody ludz- ' 


kiego imienia niewarte, a naśladować 


э с 
drapieftwa zwierząt tych, co ich пі to- 
warzyftwo пі braterftwo od wydziera. 
nia obcego połowu, i pokarmu niewftrzy- 
muie: ieft to węgielny kamień całey 
fpołeczeńftwa budowy krufzyć , podko- 
pywać naygruntownieyfzą towarzyfwa 
zafadę , gwałcić nayświetlze prawo czło- 
wieka iako obywatela: ieft to da pier- 
wotnego ftanu natury ukrzywdzonych 
zwracać, fzukania obrony naprzeciw 
mocy, w f[woiey czy cudzey przemoe- 
cy, w włafnych czy cudzych ramio- 
nach. Któ kiedy czy panuiącym, czy 
narodom , tak 2ђоус2е, i imże famym 
fzkodą pewną w blifkiey czy dalekiey 


przyfzłości ‚ niebefpieczeńnftwem, i upa- 
dem grożące rády podaie; ten albo iak 
nieprzyiaciel i zdrayca Tronu, lub Oy- 
czyzny, fądzonym furowie o naywię* 
więkfzy przeciwko Narodowi czy Kro- 
lowi wyftępek, i karanym frodze: albo 


iak zwierz drapieżny za kratą trzyma- 
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nym, albo przynayrniey iak pomię. 
fzany i maniat w domu głupich i fza- 
lonych zamkniętym bydź powinien. 


Takie rady właśnie Rzeczypoipolitey 
nafzey Cygan daie, kiedy radzi iżyczy, 
iżby Duchownych z dóbr ich. odarła, 


Ale gdzież to, rozum. (nadź i przy- 


tomność poftradawizy gada? w iakim ~ 
kraiu? w iakim rządzie ? Oto w Pol- 
fzcze, w Republikantfkim Narodzie: gdzie 

Duchowieńftwo ; nie iak podłe, poddań- 
- ftwo i niewolnicze drugich ftanow było; 
ale fię zawfze liczyło i liczy w/pół fta- 
nem, rząd, naród, i iedno ciało z inne- 
mi fkładaiącym, w Ofobach Bifkupow, 
iz Stanu fwoiego Minikrow, w Obrą- 
dy fpolnie wchodzącym, fpolnie prawa 
i podatki ftanowiącym, w Ofobach Dy- 
gnitarzow w naywyżlzych Magiftratu- 
rach, а w Trybunałach , iak Deputaci za- 


Эви 
fiadaiącym. Możeż w takowym fkła- 
dzie Rzeczypofpolitey, ieden Stan › со 
drugiemu odbierać ciężary wyżfze , bez 
iego zezwolenia nakładać, i pomimo ie- 
go iakokolwiek urządzać , albo zgoła 
wtrącać fię w iakimkolwiek fpofobie do 
włafności onego, і famowładnie o lofie 
iego co mu бе podoba ftanowić?' Ca- 
bykolwiek w tey mierze uchiwaliły 8га» 
ny iedne na fzkodę trzeciego: tedy: to 
nie byłoby i bydźby zgoła nie mogło 
ważnym, ni zgoła nie miałoby тосу 
prawa: boby to było przeciwko Rzą- 
dowey formie i Konftytucyi , i prze- 
ciw  Kardynalnym prawom od' wie- 
kow trwaiącym w Polfzcze, w których 
Stan Duchowny tak fię uważa i bierze 


iak część iftotna osłości czyli jak. Pars 
integrans Rzeczypofpolitey. Taka uchwa- 
ła nie mogłaby bydź uważaną iak uchwa: 
łą Rzeczypofpolitey. 


Gdyż ieyby tam 
„nie było, gdzieby wfzyftkich iey części 
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czyli Stanow nie było, czyli gdzieby 
, 'Duchowieńftwo przeciwko takiey йе 
uchwale odwoływało. · Byłoby to/tyle| 
ko intrygi, zawiści, przewagi iedne- 
go Stanu nad drugim , haniebnym w 
oczach świata i rezumu dziełem: było- 
by haftem domowey, wewnętrzney woy- 
ny, między Stanem a Stanem, iednym 


defpotycznym, nie fłufznym, okrutnym, 
a drugim f(krzywdzonym, Bofkich i fpo. 
łeczeńftwu iftotnych, i w fzczególności 
Оусгуфусћ praw'o pomoc i zemitę wo- 


łaiącym. 


Ciała moralne Narodów w Polityce, 
Га tak, iak ciała fizyczne w naturze: w 
których życie, zdrowie, czerftwość i 
móc, od równowagi i zgody wfzyftkich 
humorow fokow i krwi, i od członkow 
całości, i wfzyftkich fpolney czynności, 
wipierania, i pomocy таўуу. 


Dobra 
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Dobra Duchowne, nie fa to zgoła tey 
natury co St»rofttwa, Krolewfzczyzny, 
albo dobra Stołowe. Choć Naród wzglę- 
dem dóbr Stołowych Krolewikich , nie 
iet mocen nic ftanowić, póki go przy- 
беса, wzaiemne umowy między Kro- 
leim a Narodem, fowo i wiara publiczna 
wiążą: choć nie może.Krdlowi doży- 
wotniey pofleffyi, bez gwałtu, tupie- 
ftwa, wiarołomftwa, i ściągnienia na fię 
ohydłey w oczach rozumu, Religii, iświa. 


ta całego niefprawiedliwości, Г w wol 


nym rządzie tyrannii plamy, odebrać 


bez dobrowolnego i chetnego , niewy- 
mufzonego zezwolenia iego: a nawet пі 
w ten czas, kiedyby mu tyle do dożywo- 
cia Jego, ba i nierównie więcey , niż iak 
ma teraz z dóbr (woich intrat , płacić 
ofiarował i przyrzeki: gdyż pomimo 
wfzelkich rozumowania, i rozftrzygania 
'Gienkości i metafizykacyi, рої Туа choć 
dożywotnia prawem zabefpieczona, na 
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Patach Konwentach, a zatym na przy- 
fiędze obowiązuiącey Narod cały -za- 
gruntowana, ieft prawdziwą pofleflyą, 


świętą, nienarufzalną do czafu przez 


prawo zamierzonego: a wyzuwać z 


oney tak fię niegodzi, iak niegodzi 


krzywoprzyfięgać, іак fię niegodzi z wie- 
czyftego maiątku, którego równie po 


śmierci iak dożywotnik, nikt nie ieft 


panem, wypędzać : chociaż mowię Na- 
ród względem Dóbr Stołowych Krole» 
wfkich, nic za życia Króla poczynać 
nie może; iednak będąc panem trakto- 
wania о Pakta z przyfzłym Tronu na- 
ftępcą, `i położenia kondycyi w tym, 
że tak rzekę Narodu wolnego z panu- 
jącym Kontrakcie, na iakich chce iżby 
mu panował , może w czafie znowu 
przyiść do prawa urządzenia dobrami 
ftołowemi, wyznaczaiąc przyzwoity, 
zgodny z honorem i świetnością Naro- 
du dochod dla przyfzłego Monarchy. 
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Bliżfze iefzcze ma prawo Rzeczpóź 
fpolica do Staroftw. Во te nie fa za - 
fuvdufz przeznaczone ni Koronie ni ża- 
ducmu Korony Urzędnikowi, ktorego- 
by rofztem fwym miał Naród podey- 
mować: ale tylko до nadgrady. -Nad- 
grody zaś, ile zbyteczne, albo żle fza- 
fowane pfuią ducha rządu Republikańt- 
fkiego, w którym iak mowi naygłębfzy 
,z Folitykow Montefquieu cnota, czyli 
mitość Оусгугпу, pietwfzą i jedyną `w 
Szlachetnych dulzach bydź powinna fprę- 
Żyną, a wdzięczność Qyczyzny, i Па- 
wa nadgradą, i wieńcem.  Staroftwa do 
tego zawfze fię mogły uważać, iak fkar- 
bnice Rzeczypofpólitey: bo do iey w 
czafach koniecznych potrzeb przezna« 
czone były. А nakoniec po zeyściu 
pofiadaiących Staroftwa, ni do kogo 
w fzczególności, ale do Skarbu, do cia- 


ła ogólnego Narodu należą. Ze niniey- 
izych Staroftw poffeforow , z dożywo- 
E 2 
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cia i praw ich wyzuła Rzeczpolpolita 
w kilkunaftu tylko przewyżlzaicych kie- 
kach: iak dobrze, isk zgodńie z zalada- 
mi fpołeczeńftwa ludzkiego, z prawem 
i świętością włafności to zrobiła, nie 


ömoia rzecz ieft fądzić: obce kraie nie- 


maiące ducha partyi, ni intereffu , i wole 
ność o tym mowienia maiące, i poźna 
potomność nafza, lepicy о tym fądzić 
będą. Ja tylko rzekę {2 jak Rzeczpo, 
fpolita iet właścicielką każdego Staro- 
ftwa, tyle razy do włalności powrocić 
zawize możną , ile razy zoftały bez rze- 
czywiftych poflefforow Staroftwa: iśk 
te Dobra nie były nigdy nikomu na wie- 
czne dzierżenie oddane: iak do żadne- 
ро W fzczepólności Stanu Rzeczypolpo- 
lite fkładaiącego, prawem włafności nie 


należały : iak nie były dane nikomu za | 


jake względem Rzeczypofpolitey powin- 


ność, urząd, pracę zawfze ciągłą, nigdy 


w obowiązku nieuftaiącą; tak Rzeczpoa- | 
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fpolita miała до; nich zawfze profte pra- 
wo, czyli jus ad rem nigdy niewygafłe, 
i mogła rychley czy poźniey, one wziąć . 
do fwoiego władania, i przedać , lub ina- 
czey według (woiego zdania rozrządzić. 


|naczey zupełnie rzecz йе ma wzglę- 
dem dóbr Duchownych. Dobra ducho- 
wne tak fię chyba zwać niewłaściwie 
Rzeczypofpolitey włafnością mogą, iak 
każdy dziedziczny Maiątek który wcho- 
dzi w mafię kraiu, іеї pod zafzczytem, 
i obroną kraiu, a zatym i przykładać 
fię do obrony i potrzeb kraiu powinien. 
nie inney albowiem natury fą te ducho- 
wne maiątki w, Ziemiańftwie i cywilno- 
ści, tylko iakiey fą wieczyfte Obywa- 
telfkie, cechę na fobie włafności ma- 
iące. 


Trzy [а właściwie początkowe zrzó- 
dła, z których wypłynęły te dobra.o 
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które rzecz idzie; a wfzyftkie tak nie: 
tykalne i święte, iak (а święte naygło- 
wnieyfze prawidła rozumu , nayifta- 
tnieyfze prawa natury, nayfundamental. 
nieyfze wfzyftkich; fpołeczeńftw zafady, 
nayuroczyftfze zaręczenia publiczne ca- 
łego Narodu. Gdyż albo od Krolow i. 
Narodu na wieczne dzierżenie 'oddane: 
albo przez famychże duchownych na- 
byte i na Stan duchowny w naftępftwie 
przelane: albo przez różne fzczególne 
z świeckich ofoby dane , darowane, na- 
byte. Z iakieykolwiek z tych ftrony 
patrzyć kto na nie będzie , poftrzeże z 
każdey tę warowną i fzanowną włafno- 
ści pieczęć „iakiey Пе tknąć chyba zdziet- 
cza, zboycza, tyrańfka ręka nie może. 


Nie my to pewnie dzifieyfzych ma- 
iątkow nafzych pofiadacze Szlachta, ie- 
fteśmy onych pierwotni właściciele 1 
dziedzice: ale to byli niegdyś ci wiae 
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snie kmiotkowie, co teraz tychże ma- 
iątkow ftali Пе włalnością. Oni z Szla- 
chty i panow ziemi, zoftali poddanemi; 
a my prawem podboiu z dzikich hórd 
zrobiliśmy Пе Szlachtą , i ich ziem, ró- 
wnie iak ofob panami. Oręż Oycow 
nafzych Kray zawoiował, a Krolów czy 
Wodzow narodu nafzego fzczególne na 
dania udziedziczyły nas w dziale, і ба. 
ły moc ofobiftey onego włafności, Ta- 
kie Га wlzyftkich dóbr nafzych 2їетіай- 
fkich początki. Z iednego rozboru, z 
iednychże nadań wyfzły równie ducho- 
wne, iak Szlacheckie gruntowe włafno. 
ści. Jakie maią prawo iedni, takie i 


drudzy. A ieśli go iedni nie maią, tedy 
ni drudzy ;a prawdziwe początkowe ma 
ten, co teraz i iednych , i drugich ży- 
wi. Kto zatym chce: zaprzeczać wła- 
fności prawney і dziedziczney ducho. 
wieńftwu; ten zaprzecza i Szlachcie. 


2 iakiego powodu i prawa targnąłby Пе 
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Stan Rycerfki na dobra duchowne ; zta- 
W kiego kiedyżkolwiek czy Król który, 
Kije ` ftawfzy Йе defpotą, Jak mamy Biezbyt 

daway przykład tego w Karolu XI. 
Szwedzkim czy obcy naiezdnik, wyzu* 
wać Szlachtę z iego dóbr będzie, 


‚ Są iefzcze drugie pożniey (ze 'nadania, 
które Krolowie i Rzeczpolpolita, już 
uformowana w rządny naród, uczyniły 
dla Dochowieńftwa. Ale procz tey uwa- 
gi, iż te udziały ziemi dla duchowień- 
a ftwa, były ucząfikiem owey ogólney za- 
boru. od pierwfzych іеу właścicielow 


| 
A maliy nikomu w dział nieg >rzypadłe , ale 
1 całey Rzeczy pofpolitey, to iet wizy- 


ftkim опе fkładaiącym Stanom należne; 
że Król, Stan Rycer-, 


j) dofyć powiedzieć, 
fki, Rzeczpofpolita, naród cały, egół- f 
ne wizyftkich Stanow prawo prze elelina · | 
i jemu w dzierżenie i włafność 


Jakaż ,dziedzićtwa 


jeden, 
nieodzowną oddali, 
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gruntowność , pewność bydź, albo wy- 
myślić fie może więkfza, iak ta któraod © v” 
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naypoważnieyfzego iaki bydź może na 
ziemi, nadawcy, od Króla i całego na- 
| rodu pochodzi? Którą nayuroczyftfza 


wiary publiczność zaręcza ? Którą ze- 


zwolenie ciche naftepnych pokoleń, i 

nowe wyrażne, ogólne, albo fzczegól» 
|. ne Konftytucye, i ponawiaiące Бе naro- 
ү du z Krolami Pakta Konwenta, i nare- 
fzcię wiekow үчн długa, nieza- 
przeczona nigdy , zawize fpokoyna pof- 
seffya utwierdza „i uala? Możnaż my- 
ślić , iżby fię znaleść mogł iakikolwiek 
na świecie pozor, iakie wymyślne prze- 
ciwne, tey duchowieńftwa włafności го: 
zumowanie, i wybiegi, ktoreby topnieć 
| i niknąć przed takim światłem praw ich, 
| i tak wyfokich,i licznych onych rękoy- 
mi widokiem nie miały * To zapify, da- 
rowizny , przekazy , teftamenta, pra- 


wnie napifane , i fporządzone partykue 
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pod pretextem pilney potrzeby , czy in- 
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larnych ofob ważyć, i obowiązywać be- 
dą; a nie będą nic ważyć te, które Na. 
rod w zbiorze, czy reprezentacyi ca- 
tey partykularnych powfzechności, czy- 
ni; albo potwierdza? to nie wolno be- 
dzie poiedynczey ofobie naftępcy naru- 
fzać woli poprzednika fwego; a wolno 
będzie poźnieyfzym Rzeczypofpolitey 


pokoleniom odmieniać i соб wole po- 


przedniczey w Oycach Rzeczypofpolitey? 
"To dziedzictwo, które {уп bierze od 
Оуса właściwfze, świętf(ze w prawie 
fwoim będzie; niż to które powfzechna 


Matka Qyczyzna daie? То wiara pu- 


bliczna, nie bedzie tylko czczym йо. 


wem, omamieniem, igrafzką zdradzie- 


скіеу polityki, a proftowiernych dufz 
famołówką? 'То ten, któremu Seym 
dzifiay nadgrodę iaką ze Skarbu wyzna- 
czy, unofić со. rychley grofz w obce 
kraie bedzie, ażeby mu naftępny Seym 
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nym nie rozkazał powrocić tego co dał 
dzifieyfzy? a ten kogo Rzeczpofpolita 
w iednych Reprezentantach życiem da- 
ruie; umykać będzie, iżby mu druga w 
drugich Reprezentantach zawsrta, gło- 
wy zdiąć nie kazała, ieżeli fię iey tak 
z polityki, i z mniemanego dobra po- 
wfzechnego wymyfłu podobać będzie ? 
Zawaruy nas Boże od tak haniebney, 
w piekle kutey polityki! i od tych Rzesz: 
pofpolitę i honor iey befpieczeńńiwo 
‚ iey i fpokoyność gotowych па zyfk pry- 
watny frymarczyć Cyganow! Niech 
idzie w ftepy -i dzicze, albo na Dioni- 
zych, Pizyftratow dwory ten Machiawe!, 
co interefem fowo i wiarę publiczną kie- 
rować nas Uczy. My trzymaymy йе Sta- 
ropolfkiey proftoty i rzetelności, równie 
ink i kaymy fię z domowego Władyfia- 
wa przykładu, ofiary złamaney wiary 


publiczney. Naród który fię nauczy ła- 


mać fwoie obietnice partykularnym, ła. 
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two potym łamać traktaty, i foiufze z 
narodami będzie. Odwracam oko moie 
od tego, co Йе świeżo w tym niniey- 
fzym Rzeczypofpolitey - zgromadzeniu 
ftało, Serce prawdziwie Obywatelfkie, 
`а cnotę kochaiące nadto ten widok razi, 
a rozum przyczyn takowego poftępku 
może fprawiedliwych, ale nad partyku- 
larnego człowieka poięcie, i przekona. 
nie wyniefionych nie poymuie. Ufność 
nam mieć potrzeba iż podobnych wkra- 
стай w cudze pofleflye'i włafności , i 
wiary publiczney narufzania, -Seym ten 
fiawdy i cnotliwy, przykładów wiecey 
niedopuści: a zatym że-Duchowieńftwo, 
nie ma fię czego obawiać, o te dohra i 
fundufze, które i iedneż zrzódło z ziem- 
fkiemi nadaniami m»ią, і fẹ pod tarczą 
powfzechney Narodu wiary. 


Bardziey iefzcze: nie można fądzić, 


1 


iżby dobra te które albo famychże du- 
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chownych pobożność , czy odziedziczo- , 
ne od przodkow, czy za włalny grofz 
kupione , zoftawiła albo bogoboyność i 
hoyność Swieckich ofob nadała Ducho- 
упут, iżby, mowie Rzeczpofpolita mia- 
ła fobie przywłafzczać ЫП chciwych łu- 
pu tego partykularnych łzami ducho- 
wnych nafycać, Такоже olob fzcze- 
gólnych fundufze nie były nigdy wła- 
fnością powizeckhną, do któreyby Rzecz- 
pofpolita profte kiedykolwiek mieć mo- 
gła prawo. Były to włafnym , ofobi- 
ftym , ziemiańfkim Obywatelow maią- 


tkiem. Prawo natury pozwalało im fza- 


fować włafnością (оја, według dwey 
woli; a prawo publiczne, iefzcze żadne 
niewiązało, пі ograniczało ich chęci i 
pobożności, | Włafność ich Dóbr, które 
nadali duchownym, gdyby ielfzcze fe- 
raz w ich ręku, czy raczey ich potam- 
ftwa była, pewnie tak nietykalną tak 
Świętą uwsżanaby bydź powinna; iak 
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fądzi każdy Pofeł Seym fxładaiący ô 


fwoiey , i јак trzymać o obywatelfkiey, 


czyieyżkolwiek powiniem. Gdyby też 
ta fama przedana komu obcemu nie z fa- 
milii, darowana, czy zapifana była; róż 
wnyby pierwfzemu przy wiley miała, iró- 
wny zafzczyt praw iftotnych fpółeczno: 
ści. Niedałby iey pewnie wydrzeć fo- 
bie Pofeł-w ftoynin dziedzica pierw(ze- 
go będący. A ieżeliby miu ią iednak Sey- 
mu całego czy więkfzości fpiknioney 
wola odebrała , wołałby na gwałt na 
przemoc, ma tyrannią; niebo, i ziemię 
iękiem i narzekaniem (wyni napełniłby. 
Owoż ten ieft fam, przypadex wzglę- 
dem Duchownych, W ftopniu fą oni 
tych dziedzicow, którzy na nich prze- 
lewaiąc [woy maiątek,wfzelką oraz тос 
i świętość praw włafności i dziedzictwa 
przelali. Odbierać duchownym takowy 
maiątek, ieft toż Гато co naieżdzać Обу. 
"watelfki, а prawo któreby na takie ode- 
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branie wypadało, nie byłoby nie tylko 
fzanownym przed cnotą prawem, ale 
praw wfzyftkich Bofkich i fpołeczeńfkich 
zgwaiceniem.  Jefzcze gdyby kto al- 
bo z petomkow fundatorfkich, odebrać. 
"gwałtem ufiłował darowany od dziadow 
iego majątek, albo Naród przywraca? 
go krwi naftępcom kazał; przynay- 
mnieyby iakiś cień fałfzywey fprawie- 
dliwości był w tym poftępku. Ale iż- 
by zaymować ie Rzeczpofpolita miała, 
czyniłaby to chyba z prawa miecza, 
topora, albo ftryczka Tureckiego: fło. 
wem defpotyzmu i gwałtu, 


Za co iednak, z iakiego powodu, w 


iakim celu te dobra duchownym, czy 
przez Krolów i Narod, czy przez par- 
tykulsrnych Fundatorow nadano? czy 
darmo, to ieft bez żadnego obowiązku, 
żadney powinności włożenia? Czytay 
ktoś nigdy nie czytał, i niewidział Fun- 


3 00 E 


диле. Nie znaydziefz żadnego, w któ: 


rymby kondycyi i obowiązkow nie było, 
albo fiużenia dufzora łódzkim na Paras 
fiach, ich oświecania, nauczania, Sakra- 
mentow im sdminiftrowania , modleńia 
fię za nich i Fundatotow ; albo edukowa* 
nia, ćwiczenia w Religii „cnocie, i naukach 
młodzieży; albo utrzymywania nowi- 
cyatow Zakonnych, wydofkonalania 2а- 
konnikow w Kościelney, lak na nauczy- 
cielow, i ftrożów Wiary Kapłanów przy- 
ftoi nauce, śpiewania dziennego i no- 
cnego w chorach, Kazania w Kościołach; 
fpowiedzi fłuchania, pewnych i świętych 
modlitw, i bractw do pobożności chrze- 
ścianfkiey, do praktykowania enot, i 
uczynkow miłofiernych wiodących utrzy- 
mowania: albo opatrzenia, letzenia cho- 
rych; żywienia, i odziewania ubogich; 
grzebienia zmarłych : albo okupowania 
Chrześcian w niewoli barbarzyńfkiey 
będących: albo Mfzy Świętych za dufze 
Fun- 
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Fuńdatorow , lubina inne intencye od: 
prawowania: albo dla ogólney pofługi 
|  całey Dyecezyi, dla pomocy Pafterzow 
| ich, dla fądzenia duchownych (praw, 
dla powagi, i winney w domach Bofkich 
ozdoby , і wfpaniałości, przemiefzkiwa- 
wia przy Katedrach; i affyftowania w 
bnych nabożeńftwu ; albo innych rozma- 


itych, wierze , bliźńiemu, fpołeczeńftwu R 
całemu użytecznych , uczynkow pełnie- 
Mia, i narefztę w ogólności Kościołow 


ftrzeżenia, utrzymowania; poprawiania, M 
i na nowo w potrzebie budowania. Na | 


| 


takich umowach i warunkach ftawał, że 
tak rzekę Kontrakt między funduiące- 
mi, i fundowanemi. Ci końdycye i'obo- . 
| wiązki przyięli; a tamci dobra i docho- | | 
| -dy nadali. Ani daiący Kontrakt, ani me | 
tym bardziey kto obey nie іеї mocnym | | | 
rozftrzygać go poty, poki warunkow | 
öñego przyimuiący dotrzymuje. Może | 
ten widząc Пе w niafpofobności wyko- И 
Gandzara: F Ż 
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mania włożonych nań obowiązków, w 


niemożności wyżycia(z ufzczuplonych 
z czafem со do wattości dochodow; i 
te, i kontrakt źłożyć w rękach dawcy; 
ale nie może dawca z rąk iego wyrwać 
poki оп «z меро: Kontraktu kontent», 
i powinności onego wypełnia, Czyli 
to zacym Duchowni iak Ziemiańfcy, pra- 
iwi, wieczyści 'dziedzice. 1° właściciele, 
dóbr przez їе pofiadanych; czy iak Коп“ 
trsktuiący, obowiązki, powinności na Пе 
"biorący , i za pracę, za urząd, za fłu- 
żenie Kościołowi, i ийире bliźnim , zie- 
mie i Kapitały trzymaiący uważani bę- 
dą, zawfze nienarufzoność , pewność, 
fpokoyność Pofieffyi ich według wfzel- 
kich Bofkich i ludzkich praw , im fię na- 
leży. «Można w drugim mniemaniu na- 
pomnieć, oftrzedz, upomnieć fię o do- 
kładne, i regularne dotrzymanie obo- 
wigzkow Kontrakta: ale go cofnąć, zni- 


fzczyć w ten czas chybaby można by- 
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ło, kiedyby albo to dowiędziono było, 
że Duchowieńftwo całe świeckie, i Za- 
konne, рг2ећаіо zupełnie kazać, Гро: 
wiadać , nauczać, krzcić, chorych dyfpo- 
nować, Mfze odprawować , w chorach 
spiewać, fłuażyć >w fzpitalach, grześć 
zmarłych , Kościoły utrzymywać, i zgo- 
ia niechciało fużyć Bogu, ni bliźniemu, 
zrzuciło z fiebie iarzmo praw Kościel- 
nych, reguł Zakonnych, i wyfzło ze 
wfzelkich karbow i granic ftanu (woie- 
go: albo kiedyby Rzeczpofpołita rzekła, 
iż niechce więcey mieć ni Oitarzow ni 
Sakramentow , ni Kościołow, ni Wiary, 
ni Xięży Swieckich., ni Zakonnych Xię- 
ży, tylko Derbifzow. 


Lecz iakięż te Га te tak wielkie Du- 
chownych maiętności w Polfzcze, że 


tak zbyt rażą oczy moiego Cygana, czy 

tych co Cygańfkiemi oczyma na nie pa- 

trzą? Pewnie to mulzą iak niegdyś w 
Fe 
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Niemczech, czwartą czy więkfzą część 
kraiu zaymować ?/ pewnie, iet w Pol- 
fzcze , iak we Francyi fto kilkadziefiąt 
Bifkupftw , kilkafet intratnych Орам» 
Kapituk beż końca , równie iak i Kla- 
fztorow ? pewnież te dochody Ducho- 
wienftwa Polfkiego , fg tak liczne, wiel. 
kie, iak w Hifzpanii, albo w Hifzpań- 
fkiey Ametyce? Oto па ośm czy wię- 
сеу milionow Katolików oboyga Obrząd- 
kow, prawie tylko dwadzieścia po Odey- 
ściu części Kraiu, Bifkupftw ,a itych te- 
faz dobrze okrzefanych i ogłodańych : | 
trzydzieści i iedno, czy dwa Opactwa | 
Swieckie i Duchowne, iedńego, i drligie- | 
go Obrządku: niektore dofyć maiętnó 
drugie pomierne, inne ubogie, a wizy: 
ftkie pułmiliona może wynofzące intra» |; 
ty. W całey Prowiacyi Litewfkiey рга- | 
wie tylko iedna Kapituła Wileńfka, ai 
ta w kilkunaftu tylko ofobach zawar- 
ta, i znacznych dóbr za Kordonem po* 
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zbawiona. Gdyż Kapituła Zmudzka, 
| niemaiąca doftatecznego fundufzu do 
wyżywienia Xięży z famych Kanonii, 
ledwo fię zwsć Kapitułą może, a dru. 
gie iakie fą Inflantfka i i Smoleńfka, ni 
grofza intrat, ni Katedr nie maig. Ko» 

ronne wlzyftkie, w fzczupłey bardzo 
, | liczbie Kapituły , albo tak zawfze ubo- 
+ | gie były, albo tyle przez zabor Kraiu 
| traciły ; iż naywięcey ief co po kilka- 
|let,a mało ktore po kilka субесу Zio- 
- | tych Kanonikowi prżynofża ; wyiąw(zy 
"| gdzie niegdzie niektore znacznieyfze 
{ |Prelatury, Plebanii kilka tyfęcy, a 
1 > po wielu mieyfcach zbyt odle- 
+ | głych, Parafianom niewygodnych, i 
16 | procz dwuchfet może, czy mało co nad- 
j: to, z ktorych Pleban doftatecznie wy. 
d [żyć i Kościoł opatrzywać może, wfzy- 
# |ftkich na małey wiofzczynie, na fkąpey 
ji | zbożowey ordynaryi, na kilkufet Zło. 
r [tych penfyi, albo na kęfie ziemi i hoy- 
gi 


| 
| 


| 
| | 
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/ 


nasci Parafian fundowanych. Klafzto- 


row i domow Zakonnych wiele z (amey _ 
| jsimużny żyjących ; drugich fumki таг 


łe fundùfzowe, albo fwoiego zalzcaę - 
dzenia maiących, z ktorych częftokroć 


o procent albo fię kłaniać , profić, cze- 


каё, albo йе prawować mufzą, mało ta- 
kich, coby konieczne potrzeby fwoie 
opędzić, bez zakryftyi mogły, а mniey 
jefzcze takich, ktoreby  doftatecznie i 
wygodnie Zakonńnikow , папі zakonne 
Szkoły „i nowicyaty utrzymywać mo- 
gły. Такі iet u nas prawdziwy бап 
Duchowieńftwa w Polizcze, taż cechą 
w, ogóle пройма, czy mierności nazna« 
czony, iaką jeft kray w powfzechności 
cały. Rozumnie rzeczy biorąc, i przy 
zwoicie ważąc, nie na fzczególne пе: 
ktore przewyżlzaiące maiątki zapatty- 
wać fię potrzeba; ale na całą iey mafię, 
wfzyfikie iey dochody pod kałkuł brać, 
i ten znowu znofić z proporcyą liczby 


| 


|| 


‚э 


| 
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żyiących z dóbr tych: ofob w Кгаїц uro- 
dzonych , i z potrzebą onychże dla Kra« 
ju, | ziufug wartością, іакіе ciż dla 
Krsnoczynią: nakoniec z całością geo- 
mety yczną ziemi Polfkiey, i z ekono- 
miczną wfzyftkich dóbr Ziemianfkich, 
Kiólewfkich; Mieyfkich intratą należy: 
Nie wątpię zgoła, że nie tylko dobry 
Katolik, спо гу. Obywatel Polak; ale 
і naybeżftronnieyfzy Filozof, byle tyl- 
ko miał czucie fprawiedliwości, а zdro- 
wey polityki i kraiu nalzego iakąkolwiek 
Znajomość , uzna że «dobra Duchowne 
we wfzelkim względzie „ieżeli nie wzbyt 
zafzczupłe , tedy przynaymniey nie fą 
wzbyt wielkie ni bogate. 


Niechże iuż dobra. te, będą iakiey 
kto chce wielkości i bogaćtw: ftraciłaź 
je Rzeczpofpolita co do Skarbu, do- 
chodow i potrzeb publicznych ? wyięłaż. 
je od podatku, i wfpół-Obywatelfkiego 


> f 
gźwigania ciężaru? nadałaż iakie ofoblie 
wfze przywileie, ochrony? Dzięki Во. 
gu! iużeśmy wyfzii z pobożney Oy: 
cow nafzych-proftoty. Oni dobra Du- 
chownych chcieli mieć wolnieyfzemi od 
fwoich; My miłością OQyczyzny , to ieft 
nalzych maiątkow ofzczędzenia patryo- 
tyczną gorliwością zagrzani , I świętą 


zapaleni zawiścią, oneśmy dwoiftym i e | 


troiftym' uciążyłi iarzmem,  Potrzebą 
Rekruta dawać? to Kiądz dwuch da zą 
nafzego iednego: potrzebą na leżach 
rozftawić Woyfka , to ie do Ducho- 
wnych dóbr ро$ ету: trzeba pieniędzy 
na wydatki publiczne ? niech Kiądz da 
we dwoie tyle, co my damy: trzeba 
Subfidium charitatiuum ? ta miłofierna cha. 
ritas nie należy tylko do Xiędza, Owo 
zgoła wfzyftko walim na Duchownych, 
we troie prawie ich taxuiem, iak żydow. 
odzieramy, 1 wyiąwfzy pozory grze- 
czności, і poważania; co do cywilne4 
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go ieftectwa , ledwie nie w rzędzie ie- 
dnym ich z żydami ftawim: boo nich bez 
nich, iak“ wfzechwładzce ftanowim, i 
ile nam йе podoba осі Каму, zdziera- 
my. To barzo, barzo, do zadziwie* 
nia. dobrze! gdyż trzeba ażeby zna- 
no fprawiedliwość , umiarkowanie , fło- 
dycz przewagi i przemocy Demokratow. 
Tylkoż powiedźmy fobie prawdę, Że 

gdyby Duchowni nie mieli Ziemiańfkich 
maiątkow, to zlboby nam kilku milio- 
now Wwe Skarbie brakło; albo mulfieli- 
byśmy włafne nafze ociążać ; a zatym 


że z pofleflyi Duchownych nie tylko wie 
| mamy fzkody, ale tylko co nie potroy- 
ny zyfk, ledwie nie potroyny podatek 
dla Skarbu, a w przydatku tyfiączne po- 
flugi Duchowne, i edukacyę dzieci na- 
fzych , chorych fug nafzych bezpłatne 
opatrywanie, Kościołow bez kofztu па, | 
fzego utrzymywanie mamy. 


т a 
„Rzecze kto wfzakże, iż co do poda. 
tkaw ; prawieby, na tyleż z dóbr tych.co 


1 


trzymaią Duchowni, przychodziło do 
Skarbu, kiedyby one w rękach nafzych 


były. Bobyśmy.w nich pewnie: łepiey. 


gofpodarzyć , i do wyżfzey cenności po- 
dnieść potrafili. Radbym tego to tak 
biegłego gofpodarza maiątek obaczyć: 
Бо częfto barzo u tych naywiękfzy nie- 
porządek widziałem po Folwarkach, kto- 
rzy naylepiey о rolmićctwie gadal. То 
wiem przeciwnie z.doświadczenią, iż 
wielu barzo duchownych. wfie tak (а 
urządzone w ekonomice , że częfto prze- 
wyżfzaią Qyczyfte fąfiadow w żniwach» 
i dochodach maiątki: a гаме pofpoli- 
cie, i wfzędzie chłopek- Duchownego 
ieft bogatfzy , albo przynaymniey lepiey 
„traktowany niż indziey. To iedno nie 
tylko w moralności, alei w polityczney 


ekonomice więcey warto, niż uliczmio- 


f 


аиб 


ne brogi, napełnione fpichrze, fpławio- 


ne fłatki nie litośnego fączyciela potu, 
łez, i krwi niefzczęśliwego Kmiotka. 
Dla tego to częftokroć po Folwarkach 
Duchownych nie wiele Йе użyna, ma: 
ło bywa intraty; że chłopek wiele fieie 
u fiebie, że mało do Dworu fuży, nie 
wiele płaci, że piiawek Międz nieprzy- 
pufzcza do chłopka, nie fadzi żydow po 
fzynkach, ant ie nadto umuaża. Gdzie 
fię bardziey  garna, cifną , ubiegaią 
Kmiotkowie, iak do Wfiow Ducho- 
wnych? Sam znam i wymienićbym mogł, 
kiedyby tego było potrzeba, wiele Ples 
bańfkich, i infzych Dochownych maig- 
tkow, w których ludność, przelewa fie 
iż tak rzekę, nad ilość gruntow, kio- 
dy tym czafem о$сїеппе, albo w odłos 
gi, albo na fnop, Czy małą płatę, nieza- 
fiadłe ziemie pufzczać mulzą: Znam 
takie w ktorych pięć, i dziefięć razy 


tyle wieyfkich fię miefzkańcow znay- 


D PE., 
‚бше, ile ich przed pułtorafła mniey 
więcey laty było, w czafie fundacyi i 
nadania ich Duchownym. Jakoż. niech 


każdy przelzłych wiekow zapyta, co to 


były w ten czas, kiedy z rąk Krolow, 
i Rzeczypofpolitey, albo fzczególnych 
ofob wychodziły, owe wielkie, zamo» 
żne dzifieyfze włości Bifkupie, Kapitul. 
ne, Klafztorne ? Opackie? oto pute, 
ogromne, dzikie, mchem zarofło, blo- 
tami zagrzązłe, ciemnermi lafami zaro. 
fe obfzary. Miło teraz tam patrzyć na 
przeftworne pola, па plenue niwy, fod. 
ko fluchać wefołych żeńcow profte, ale 
fercu czułemu przyiemne pienia. Ale, 
czyieyż to reki dzieło? czyim Йе ftarun- 
kiem ta przemiana ftała? komu ią ludz- 
(kość , komu winna Oyczyzna? Ah wftyd, 
i żal mowić! oto tym, ktorych lada Cy- 
‚ gan włocęga muchami, trutniami dobra 
publicznego, naynieużytecznieyfzemi w 
fpołeczeńfiwie członkami zowie! tym, 
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przeciw ktorym, ieżeli kto zakopcia: 
łych fzpargałow do uczepki nie wynay- 
dzie, jeżeli nie wypieni, jeżeli za 
kilkadziefiat tyfięcy; będącey па wfiach 
Duchownych fummy nie wygra, rachu- 
зас procenta 2 procentow w Trybunale; 
milionowego majątku; to bieże po ka- 
duki; ażeby z lada naydrobnieyfzey 
omyłki w fundufzu, z lada naymniey- 
{геу ominioney formalności prawney, 
wydrzeć wypracowany, użyźniony , Za- 
ludniony majątek. Kaduki mowię ; przez 
ktore mnoftwo Duchownych ze wfzy: 
ftkiego odartych, z fpolobu życia wy- 
żutych, obiedź Kościołow i domow 
fwoich mufiało: Kaduki ktore mało zna- 
ne za Oycow nafzych, i w infzych podczas 
okoliczniąch używane, cechą czarną i 
haniebnym piątnem w potomności będą 
niefytey chciwości wieku nafżego, i 
tych czafow Anarchii tylko co upłynio- 
Mych zabytkiem ,* kiedy nić tak świę. 
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tego w Оусгу2піе niebyło, coby razem 
z Qyczyzną zcnótą, i wiarą nie fzło w 
plon'drapieżnych łupieżcow. 


-u Така toe wdzięcznością еріасаіа fie 
Duchownym, nie tylko ufługi ftanu ich, 
pibliczności czynione, ale i te wyda- 
tki użyteczne Kraiowi na ulepfzenie 
dobrich łożone, i tanaydrozżfza w oczach 
ludzkości zafługa, że Kmiotek ile przed 
ninieyfzą świeżą oświecenia epoką, 
wfzędzie prawie u nag исі Капу ledwie 
nie z bydłem oromym i tłomokowym 
rownó kładziony, u duchownych w ogu- 
le był naypodobnieyfzym do. człeka. 
№ саке ktoby:to temu wierzył, że 
to nie owe ftarożytne/'w Kraiu familie, 
nie:owe świetne od- niepamiętnych wie- 
kow imiona nie owi wfpaniałych, hoy- 
nych, bogoboynych duchowieńftwa dobro. 
czyńcow wnukowie, nie ci омет kto- 
rzy w czcigodnych przodkach fwoich 


ТЕГОМ жыйыл 


на н 


byli fundatorami , a rzadko kiedy z do- 
mow fwoich widzieli kogo w gronie du- 
chownych, fa teraz сі, co albo wydrzeć, 
albo. ufzczuplić іє mąiątki żądaią. Ale 
to (а siednis ca fami zł duchownych ро- 
ха у drudzy со mnofiwo imiennikow 
i pokrewnych. fwoich liczą” między 
duchównemi, 'a- wfzyfcy,: cod fami, 
ni złamanego halerza duchwnym nigdy 
nie dali, ға dziadowie ich, *albo nie wie- 
le co więcey dali, albo nie byli w fta- 
nie dawania.  Przebog! "zkąd” ta tak 
wielka zawiść i niechęć ku Duchownym, 


iczy na ich fzczupłe dobra chciwość? 
oNicbyście nie mowili; kiedyby te 


dobra w rękach iefzcze Panow tych, co 
fundufze czynili , ałbo u ich naftępcow 


były: za coż fie gaiewacie? rza co za- 


zdrościcie że one do rąk W fpołbraci wa- 
fzych Szlachty przefzły % Coż te fą ci 
Duchowni © czyż oniiz Hgiptu iak Су. 
ganie przyfzli? czy z «obcych Kraiow 


UCZ 

napłynali? czy z podłey kondycyi Midzi 
złożeni? а wfzakci to wafi rodacy; 
wafzey krwi uczęfłnicy, 2 wafzego to- 


‚ dzeńftwa, ż waízych domow wyfzli, 


Niemafz pewnite?ani iednego imienia w 


" Polfzcze,: ktoreby cokolwiek dawności 


fwoiey lśt liczyło, z” ktoregoby kto w 
świeckim czy zakonnym ftanie dticho- 
wnym niebył. 1 Matez ztąd zbieraliście i 


zabieracie użytki? o to gdyby iedńego brat ` 


teraz па trepkach Bernardyn aiechodził; 
czy bofonogim Karmelitą niezoftał, albo 
niegdy ftryi, dziad, czy pradziad za: 
konnikiem  niebył, połowęby tey wfi 


pofiadał co teraz ma całą: drugiego 


gdyby nie Bifkup, nie Opat, nie Ka: 
nonik, nie Pleban edukował, odziewał ; 
wfpomagał , wynofił, iefzczeby pewnie 

w tey okolicy zagon fwoy oral , z ktorey 
go ręka dobroczyana duchowna na tym 
ftopniu znaczenia poftawiła, na iskim 
йе dopiero znayduie. Każdy kto iuż 
z іа: 
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| z łafk krewnych fwoich duchownych 
| korzyftał, wie na-lakiey pomocy bywa- 
| ią dobra duchownych do dźwignienia 
| ubogiey Szlachty: a ten ktoonych nia 
| miał, albo nie potrzebował; może fię 
fpodziewać w fynach czy wnukach fwos 
ich, a zaręczyć nie może , iżby ci kięe 
dy w potrzebie ich wfpareia nie byli, 
Już to prawie w obyczay u nas pofzło, 
że blifcy krewni duchownych, maiątki 
ich za fwoie włalne, czy fpolne trzy- 
maią. Jakoż i maig flufzną poniekąd 
przyczynę, zwłafzcza dopiero kiedy Pra- 


wo zawarowało, izby naftępftwo nabye“ 
| tkow Ziemfkich i ruchomych, po zey- 
| ściu Xięży świeckich, nie należało tyl< 
| ko до ich krewnych, 

Ktoż tu więc maiący rozum, i fu. 
mnienie, znaiący Prawa ipołeczności i 
{woy włafny interes, pochwalić może. i 
zgodzić бе na Proiekt па(геро Cygana: 

Gaudzaza - G 
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izby odebrać Duchownym dobraich, de 


ktorych tak ważne i gruntowne, iak fię . 


okazało, i dowiodło Prawe maią, a 
%kontentować ich penfyami, iakie Cy- 
gan w fenney myśli fwoiey po trzy ty- 
fiące złotych naznacza? Choćby nawet 
więcey niż dobra intraty przynofzą, ро. 
„wyznaczano; zawfze iednak świętość 
włafności, befpieczeńftwo maiątku, by- 
łoby przez taki poftępek zgwałcone, а 
Krzywda rzeczywifła i ztąd by Пе ducho- 
wieńftwu czyniła, Że co teraz byłoby 
więkfzością ‚ za czafem nie dorownywa- 
toby w zniżoney wartości dzifieyf(zym 
dochodom, a ten nadbytek urofłych w 
czafie intrat, ktoreby fie komu іппе- 
mu nie Duchownym, onego, radykalnie 
Że tak rzekę, właścicielom doftawał, 
byłby uftawnym włafności odwrotem , 
i zawfze odradzaiącą Пе krzywdą. A 
do tego iakakolwiek teraz wyznaczo- 
na Penfya choćby  naydoftateczniey- 


U 
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{жа z umnieyfzona fzacunkową wzglę: - 


dnie pieniędzy.do rzeczy ceną, ftawała- 
by fię po ftopniach mnieyfzą, i mniey- 
fzą, i narefztę do utrzymowania fię z 
oney trudną albo na koniec i zupełnie 
nie podobną. Coż dopiero mowić, о 
tey Cygańfkiego Proiektu trzytyfiączney 
penfyi? z ktorey zgoła ieft niepodobne 
Xiędzu świeckiemu zwłafzcza Plebano- 
wi, bardziey iefzcze w Miaftach, i 
wyżyć przyftoynie, z należną wygodą fa- 
memu, i opłacić fug Kościelnych, i 
Kościoł utrzymywać, poprawować, albo 
na nowo budować. Gdyby też tych 
trzech tyfięcy, doftarczyć w pomierno- 
ści nawfzyftko do pewnego lat krefu 
mogło;* tedy iednak takowa rowność 
dla wfzyftkich byłaby i niefprawiedli- 
wą, inie polityczną. Niefprawiedli- 
wą, bo porownywałaby wyżfze i niżfze 
talenta, więkfze i mnieyfze zaflugi, 
trudnieyfze, i lżeyfze prace; dawniey: 
G 2 
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fzych i nowoprzybyłych, іє уба wy” 
datki tych cow iednym powiecie tań- 
fzym przebywaią z więkfzemi tych, co 
w drożfzym ; tych co па мй żyją, z 
temi co w mieście przemiefzkiwać mu- 
Чең; tych co w mieście iednym, 2 te- 
mi co: fa w drugim, nierownym w ce* 
nie żywności, i innych potrzeb pier- 
wfzemu; i narefztę tych, co w tymże 
{атут mieście czy innym mieyfcu: Żyć 
mogą prywatnie, 2 temi co konieczie 
z okoliczności Urzędu, publicznieyfze 
wieść życie, przyimować udaiące fię 
do fiebie w intereffach duchownych rożne 
ofoby,ugafzczać podczas przybyłych zDy* 
ecezyi Xieży, dopieroż podroże podczas 
podeymować tak dla fądowniczych przy- 
padkow,iak dla iakich w Dyecezyi wprowa- 
dzenia porządkow, lub innych przypadko» 
wych Kościoła tyczących fię okoliczno= 
ści fa obowiązani.  Rzekłem iefzcze 
iż, 10075 тешу! dla wfzyftkich P- hor 
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wnych , iakabykolwiek bydź ta miała, 


{ей przeciwną polityce. Gdyż fkoroby 


nie było dla Duchownych przedmiotu, 
czyli obiektu polepfzenia lofu fwego, 
wyżfzego poftąpienia,i więkfzegoufzczę- 
śliwienia fiebie ; wygafłaby wraz wizel- 
ka enotliwa i potrzebna w każdym Код: 
dzie i w każdym zgromadzeniu emula- 
cya, i ufilność nabywania talentow., 
oświecenia, nauki, i przewyżlzenia 
drugich: niktby-fię nie ftarał o to, coby 
mu ni wblifkim, ni w dalekim widoky 
żadney nie odkrywałe korzyści. 


Jakożkolwiek, wielki ieden i świę: 
ty Patryarcha Zakonu, zaleca irozkazuie > 
w Regułach fynom fwoim, iżby nie dla 
prożneył chwały światowey nie czynili, 
ale wfzyftko dla chwały i miłości Bo- 
Зеу; acz fig томі. iednak na końcu å 
z tąd podpomagać mamy. Podobnież ile 
do Xięży świeckich, mowić o nadziei 


р C 
poftąpienia na wyżízy ftopień, i obfzer- 


nieyfzego maiątku Duchownego роба: 
dania można. Niech tey fprężyny nie- 
będzie dla Duchownego fłanu: niech 
fię im fzczupłe i iednoftane wyznaczą 
penfye, wkrotce obaczym fzanowny 
ten od tylu wiekow ftan, wktorym ty- 
le naywyżfzych, ze krwi nawet Monat- 
chow imion mieściło бе, w ktorym ty- 
le йе wielkich dobru publicznemu uży- 
tecznych ofob utwarzało, cały zwieśnia- 
czały, profty, nieumieiętny, wzgar- 
dzony, tak, iak go w iednym blifkim 
Pańftwie widziemy. Gdyż nikt z godne- 
go urodzenia, nikt 2 przymiotami, ktoe 
‚ те dą fzczęścia! przyprowadzić go w 
świeckim ftanie mogą, garnąć fię do Du. 
chownego nić będzie : albo ieśli niefzczę- 
ściem zabłądzi, tedy niemaiąc fpofobno- 
ści kupienia Kfiąg, łożenia na iaftru. 
menta w literaturze potrzebne, na od- 
krycie użytecznych dobru publicznemu 


* 


© (gr...) 
wynalazkow ; nie maiąc też czafu туз 
311 o czym innym, iak tylko o fpofo- 
bie wyżywienia йе, nie tylko daley w 
oświeceniu fię nie poftąpi, ale i tego, 
co umiał zapomni, Ртоѓпо tu mowić 5 
Зе można wyznaczyć wyżfze dla zafu- 
żonych, i w proporcyę ich zafług pen? 
fye. Jakież prawo rozfzczegolni te za- 
fugi? kto te, i ftopnie ich rozpozna- 
wać będzie , iaka fię fumma na każdy 
rodzay zafług wyfzczegolni © iaki. ре- 
мпу, doftarczaiący kapitał Rzeczpoipo= 
lita па wfzyfikie zafługi oznaczy? nie 
wkradnie fię tam żadna intryga, wzglę< 
dy, przyiaźń, wftawienie йе? Kto tak 
ogolne, do wykonania niepodobne, `2 
rozumem  fprzeczne Proiekta podaie , 
lepiey zrobi, kiedy milczeć bedzie, 
miałkości pojęcia fwoiego wyftawiać, i 
na śmiech światłych ludzi podawać fie- 
bie nie będzie. Kiedy Rzeczpofpolita 
fzkody z Duchownych nie ma, ale ow= 


2 302 9C 
fzem tak iafne, i co do publicznego 
Skarbu zyfki, i co do uflug Kościołowi, 
ий dufzom ludzkim wygody; niezazdrość- 
myż im ich dobr, do których w ogul- 
"mości talc pracowite, ciężkie, i towa- 
zyftwu Użyteczne obowiązki przyłączo* 
„ne: maiaș: a zaflug ich i wartości każde: 
gos: i winney. nadgrody rozpoznanie, 
zoltavmy zwierzchności ich , i tym kto- 
*rzysfzafunek” Ducliownych dobr i Urzęe 
«доу rękach fwoich maią. Obączym 
(pódczas mniey wartego ubogaconego „i 
wyfoko wyniefionego, a godnego, rozu- 
перо, i poboźnego Kapłana upośledzo- 
nego. Ale Ко? wie, czy tak Opatrzność 
'mieć względem obudwu niechciała 2 kto 
wie,-czyby te rozrządzenia woli nay. 
wyżlzey w iakimkolwiek innym dyfte. 
macie przeinaczone były? Kto nie wie 
że nie zawfze, iak mowią, trzeba bydź 
wartym, ale zawfze trzeba bydź fzczę- 
śliwym? czyliż niewidziemy w każdym 
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Kraiu, i w każdym ftanie rownie Dua 
chownym, lak świeckim; cywilnym, 
iak woyfkowym tego fzczęścia fkutkow? . 
czyż famo tylko urodzenie , natrętność 
„intrygi niepodnofiły na wyfokie ftopnie 
w woyfku tych, co nigdy nie fłużyli 
w woyfku., ni taktyki woienney niezna- 
li, albo nie fadzały na krzefłach Sena- 
torfkich tych, ktorym tenby warunek 
fiufznie bydź miał położony, iaki po- 
łożył Fryderyk wielki, tworząc Radzcę 
czyli Konfyliarza апи, pod kondycyg 


ażeby nic nie radził, 


ZS TO ROX ааыа. 


Obzczym też czafami zgęfte w ie- 
dnego rękach Prelatury, Kanonie , Opa- 
Яма, Proboftwa: ale byleby on przez 
йе lub fwoich wikatych zadość czynił 
fwoim' powinnościom , byle Kościoły ' 
|, przyzwoicie utrzymywał; czego i mo- 
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| 20а, i koniecznie potrzeba dofłizegać: 
coż za przyczyna wchodzić w wewnę- 


3.498. 10 | 
trzną policyę Duchownych, kiedy przez | 
to ani Rzeczpofpolita w podatkach, re- 
krutach , i innych wzgledem fiebie po- 
winnościach; ani Parafie wzgledem po- | 


fug Duchownych nic nie tracą, ani fię | ż 


‘ikomu z świeckich przez to krzywda | 
dzieie , chyba famym Duchownym? 


- «„,Wieleż to częftokroć z takowych dobr | 

fpłynionych do iednego, nie wypłynęło | 
zyfkow dla Rzeczypofpolitey 2 iak wie- 
„ le Duchownych , intrat fwoich Ducho- 
wnych i dziedzicznych, nie łożyło na | 


dobro powfzechne Oyczyzny i Kościoła? | i 
liczne tego dowody możnaby przyto- | 


czyć. Lecz dla fkrocenia omiiaiąc wfzy« | 
fikie , fławne owe tylko ezaly Oyczy- 
;z0y*nalzey 2а Jana Sobiefkiego przypo- 


mnę, i fzczęśliwe dzifieyfze za nayle- | ; 


pfzego z Krolow *Stanifawa, za przy» | 
kład wyftawię, Za Jana i poprzedni- | 
kow iego 2уіасу Prymas Olfzewiki te- 
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formował, czy raczey wfkrzefił i oży- 
[ү Akademię Krakowfką, gniazdo nauk, 
i umieiętności w Polfzcze; zi ktorey 
tyle wynika zawfze dla Oyczyzny po- 
żytkow, ile йе w niey światłych i 
w przyfzłości Oyczyźnie zdatnych utwa- 
za mężow. Tenże pierwey Chełmiń- 
{кїт Bifkupem, potym: Gnuieźnieńfkim 
Arcy - Bifkupem będąc, więcey fta fwo- 
"іт kofztem wymurował, i wybudował 
Kościołow, Za nafzych zaś doi dway 
'wiekopomni Bifkupi Załufcy , wfzyftkie 
fwoie dochody na to łożyli., iżby Rzecz- 
vpofpolita miała zkąd czerpać nayużyte- 
cznieyfze wiadomości, nauki, światło: 
zoftawili tak liczny zbior Kfiag, iż 
przy nim nie ma czego Rzeczpofpolita 
zazdrościć obcym Kraiom. A iźby nie- 
śmiertelnemi iefzcze byli, zawfze odra- 
dzalącemi fię dobroczyńcami Oyczyany 
mudarowali ią па о domem fwoim, і wie- 
cznym fundufzem ku pomnażaniu i 
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frzoteniu teyże Biblioteki, Nie dawno | 


zefzły Prymas Oftrowfki, bywfzy wprzod 
Bifkupem Kuiawfkim, wymurował fwo- 
im kofztem Kościoł w Wolborzu, Ra- 
'tufz dla Miafta, Pałac miefzkalny Bi- 


} 
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карі: a wfzyftkie te ozdobne budowle, | 


znamionem wielkomyślnemu fwoiemu 


umyfowi przyzwoitym wfpaniałości i 


wybotnego ерйп maznaczył,: : Wyniefio-. 
ny na Arcy - Bifkupftwo Gnieźnieńfkie | 


i Prymacyę Korony Polfkiey, zaraz roze | 


począł , i dokonczył w Skierniewicach 


"kofztowny i ozdobny Kościoł , i Pałac, | 


'а radą, pomocą, i dobroczynnością 
fwoią, wfzyftkich tam miefzkaiących 
Obywatelow, do porządnego, kfztałt- 
nego, i wygodnego, zabudowania 
бе pobudził. Nie trzebaż tu wfpo- | 
minać, chyba ażeby potomney pamięci | 
podać, Pałac Prymafowiki w Warfza- | 


wie wart iść w porownanie z naypię: | 


knieyfzemi w innych Riuropeyfkich Mia: р" 
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| fach Pałacami, wart. Polfkiey Stolicy, 
| wart pierwizych Xiążst Korony, i Głow 
| Duchowieńftwa Pollkiego. A wfzyftko 
to w niewielu leciech, w krotkim bar- 
(| zo czafie, i przedfięwziął, i wykonał. 
| | Ten ktorego dziś na czele Duchowień: 

| fwa, Senatu, Rzeczypofpolitey widzie- 
| my, idąc w ślady Bratniey ku Оусғу»= 
źnie , rzadkiey w Monarchach , a nie- 
wiem czy kiedy w ktorym byłey па 


świecie w tym ftopniu miłości, naydo- 
broczynnieyfzego, naylepfzego , Krola, 


| dodkiego Jednowładzcy ferc: nafzych, 
| Оуса Oyczyzny, i piefzczot Narodu 
| | ludzkiego, rownego w dobroci i hoyno- 


ności Tytufom, rownego w mądrości i 
W wymowie Cezarom , Aureliufzom, Al- 
| fonfom; przewyżfzaiącego w Prawoda- 
ftwie Minofow, Dikurgow, Solonow : 
| ten mowię dzifieyfzy Prymas Рокі 
"| Arcy-Bifiup Gnieźnieńfki; tylko co na 


to 4л... "rndzeniu i cnotom ieagn-=nrz" 
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zwoity wfłąpił; zaraz iako mądry Po- 


lityk; znaiący od czego wzroft Kraio- ' 


we bogąctwa biorą, a czego nam niy- 
więcey w Kraiu braknie, to ieft reko- 
dzieł z Kraiowych produktow, i kun- 
{олом pierwfzych, i nieobędnych po- 
trzeb, proftym torem do celu dobra Pu- 
blicznego pofzedł, zakładaiąc i drugich 
do wfpolnićctwa zachęcaiąc wielkim a 
nayużytecznieyfzym dla Kraiu Kofztem 
manufakture naylepfzych, do iakiey tyl- 
ko dofkonałości przyprowadzone u nas 
bydź mogą płocien; а te nie z obcych 
Polfkim grofzem zakupnych lnow, ale 
z domowych, i Kraiowych. 


Widzi Prowincya Litewfka w Sto: 
łeczńym Mieście fwoim, podnofzący fię 
Kościoł Katedralny, nakładem gorliwe- 
go Pafterza fwoiego, iakiego dotąd ie- 
fzcze nie widziała: Kościoł z wfpaniała- 
ści wart Monarchy, a z architektury i 
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ozdob wart ftać w pośrzod Rzymu. Wi- 
działy na koniec zgromadzone Rzeczy- _ 
pofpolitey Stany, i pochwaliły Ducho- < 
wnych niektorych , z ofzczędzonych in- 
trat fwoich ezyniących użyteczne dla 

| ubogich, chorych, i dla edukacyi mło- 

| dzieży fundufze, a drugich chętne nio- 
fących fkładkę ku wfparciu Oyczyzny. 


| 
| 


Niechże już tu Publiczność bezprze= 
fądna, ani ftronnością uniefiona uważy,: 
i fądzi, ieśli takiego ftanu i powoła- 
nia ludzie, ktorzy przynaymniey w 
ogolności, i w wielokrotney więkfzo- 
ści, tak fą i Domom Szlacheckim, i 
| całey Oyczyźnie użyteczni i potrzebni 
| ktorzy więkfze korzyści od wizyftkich 
| Wfpołobywatelow do Skarbu przynofzą, 
| i więkfze nad wfzyftkie ciężary dźwi- 
gaią, тора bydź albo fprawiedliwie z 
dobr fwoich , do ktorych prawo święte 
włafności, i niezłomne maia, i za kto- 
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re tak pracowite obowiązki: pełnią, 


wyzuci; albo tak obelżywemi opifywank 


fowami i nazwifkami, iakiemi ich zło- 
rzeczliwy Cygan w zapamiętałey fwo- 
iey definicyi maluie. 


Okazałem iuż w niedołężnym Cyga* ` 


na moiego klecidle tak ftylu płafkość., 
ciemność, zawiłość , ‘fow grubość, 
podłość, wieśniaćtwo, nieumiejętność 
Polfkiego ięzyka; iak oraz zamiarow i 
Projektów iego bezrozumność, fprze- 
czność z fprawiedliwością, i naypier= 


wizemi fpołeczeńftwa ludzkiego zafada* 


mi, i fzkodliwość ich dla Rzeczypo= 
fpolitey , ‘i prawdziwego iey dobra. 
Uważałem dotąd rozumowanie czy rta- 
czey odftęp od zdrowego rozumu: Auto- 
ra, w widokach nauki, polityki, i 
moralności. Ale iż po znakach nieia- 
kiego poważenia Stolicy Apoftolfkiey 
poftrzegłem, iż Autor, ieft iak prawdzie 
$ ул» 
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- wy Cygan, Religii tegoż Kraiu, w któ: 
rym Пе znaydnie : nie mogę przeminąć, 


iżbym dzieła iego pog światło Religii 


рон, 


iżbym zaś od tego zaczął , сот nays 
pośledniey rozbierał , czyli od prawa 
„włafności Duchownych do dóbr -Zie- 
miańfk'ch przez nich pofiadanych;itak 
porządnie rzecz 2 blifka z rzeczą, myśl 
z mya + dowod 2 dowodem łączył: py- 
tam nayprzod moiego Cygana, choć fał-. 
fzywie barwiącego Пе cnotą, ale iednak 
jakiekolwiek, iak w Indyach wfchodnich 
opowiadania Wiary Chryftufowey przez 
Jakoba, czy innego Apoftoła, ślady i 
ofzcządki Religii i Wiary Katolickiey 
maiącego; co przez dobra Duchownych 
chce rozumieć ? i iak ie bierze? czy iak 
Duchownych, uważanych tylko w fta- 
hie ćzłowieka, i fpołeczności członkow? 
czy też iak zgromadzenia i grona, (а: 
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nu i powołania fzanowną świętością 
przyodzianego , do ftrzeżenia Religii, 
czci Bożey, i tego iż tak rzekę ognia 
Niebiefkiego miłości Boga w fercach. 
prawowiernych i wybranych Jego prze- 
znaczonego ? czy proto, i goło w 
świeckiey Obywatelfkiey , Ziemiańfkiey 
poftaci i naturze, te dobra uważa? czy 
też iak nadane Kościołom, ofiarowane 
Oltarzom , poświęcone Bogu, chwale 
Jego, ozdobie przybytkow Jego, i wy- 
żywieniu ofiarnikow Naywyżfzego Bo- 
ga, flug Oltarzow , i dufz ludzkich ? 


Te ffowa,i mianowania: Kaplan, Du- 
chowny „. tak (8 względne, odnośne; iż 
kto ie z poznaniem znaczenia wyraża ; 
ten wie, iż w onych zamyka ftan i pro. 
feflye , i wyraża olobe, fzczególnie ku 
przynofzeniu ofiary Bogu, ku pieczy o 
czci i Ołtarzach Jego, ku udofkonaleniu 
dufzy fwoiey, i dufz bliźnich pofiudze 


| 
| 
| 
| 
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poświęconą. A zatym, i kiedy mowi 


йе o dobrach, lub iakimkolwiek maią: 
tku przez kogożkoólwiek Duchowień- 
ftwu nadanych ; mowi fię o majątku Bo- 
gu, i Kościołom Jego ofiarowanym, 
tak;iz prać go tylko iako świecki, zie- 
-miańfki, pewnemu w fpołeczeńftwie, tak 
zowiąsemu Йе towarzyftwu Duchowne- 
mu należny ; nie ieft to brać go w całey 
; właściwey , i iftotney obfzerności zna» 
czenia: i ieft to chcieć zatrzeć fzlache- 
tnieyfzą wyżfzą, świętfzą natury ich 
cechę, i włafności warowność. Nikt 
innym cełem nic nie fundował, iak ce- 
lem iedynie chwały Bożey. Ten iednym, 
ow drugim fpofobem ku temu dążył; 
ten tą, ow drugą fzedł drogą: różne 
różni, iakie im pobożność i gorliwość 
dyktowała srzodki przepifywali, warun- 
ki, obowiązki zakładali; ale każdy, i 
wlizyłcy do iednego wielkiego zmierza- 
li krefu, i w iednym бе zchodzili pun: 
Н а 
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kcie; a tym chwalenia i czci Boga za- 
ftępow. 


W Starym Teftamencie BOG, niefpu- 


frczaiąc Пе, że tak rzekę, na pobo- ' 


żność ludzką, chwieiącą fię, odmienną, 
©fzczędną; (ат pieczę wziął urządzenia 
Obrzędow czci fwoiey , i wydział ziemi 
obiecaney rowny , każdemu z z ofobna po- 
koleniu, wyznaczył dla Kapłanow fwo- 
ich z Pokolenia Lewi, A iżby tych ie: 
fzcze , iako fzczególnych” fug (woich, 
w troynafob prawie obdarzył więcey niż 
innych, ten obowiązek włożył na wfzy- 
ftkie pokolenia; iżby każdy W fzczegól- 
ności, i bez wyięcia nikogo, wnofił do 
nich dziefiątą część przychodu [wego, 
pierwociny z żywiołow , i każdeęy tze- 
czy oddawał, i nakoniec rożne W fo- 
¿nych 'czafach ofiary przynofił: a to 
wfzy Ко iefzcze brać, i rozumieć ka» 


zał іак za włafne fwoie, iak fobie fa- 
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memu należne, iak niby, w proft do rąk 
fwoich dochodzące. Jakoż lubo Lud Bo- 
ży, częfto od czci Boga prawego do bał. 
wochwalftwa przechodził; lubo na dwa 
z czalem Króleftwa podzielony, krwa- 
we z fobą woyny zwodził; i w domo- 
wych oboyga. Kroleftw zamięfzkach, 
wfzyftko na wzaiem fobie wydzierał i 
pufiofzył; iednak nigdy ani drugie po- 
kolenia z fobą fię nie fpiknęły „ ani (zcze- 
gólne możnowładzcow ofoby nigdy nie 
myśliły , iżby dobra Kapłanow zagarnąć 
odebrać, i albo między fiebie rozdzie- 
liċ, albo na Skarb publiczny przez na- 
{ле dzifieyfze pobożne licytacye , plus 
offerenti przedawać, a penfye Lewi- 
tom wyznaczyć. Ofiary te nawet, dzie- 
fięciny, pierwociny , tak fądził ow Lud 
Bogu należnemi; że myląc Пе w fzuka-. 


niu i poznaniu prawdziwego Boga, one 
iednak przynofił bałwanom , ktorym bo» 
ftwo przyznawał. 
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"Teftament nowy, Ewangelia, Zakon 
Chryftufow , Kościoły Boże, fąż teraz 
mniey święte, a niż Teftament ftary, 
Prawa Moyżelza, Kościoł dawny , cień 
3 obraz nowego? То nie było można 
tknąć бе maiątku Bogu poświęconego 
u żydow ; a będzie woluo u Chrześcianć 
to Moyżefz imieniem Boga prawo pilzą- 
cy będzie fłuchany, a Chryftus, Sym 
Boży , Bog fam w ciele, ufty fwemi ka- 
żący ” Oddaycie co iefł Bofkiego Bogu, a 
co ieft Cefarfkiego Cefarzowi ” będzię le- 
kce ważony ? przykazania Jego. wyra- 
źne będą bezkarnie w życiu tym, і 


przyfzłym, gwałcone?  Zwracali оба: 


ry Kościelne, i odrażali lud od Kościo- 
ła i ofiar fynowie Helego, i w krotce 
mieczem nieprzyiacielfkim pobici zo- 
‚ ftali, a pobłażaiący fyhow fwawoli, i 
` łopieftwu Oyciec kark złamał, Przy- 
nieść kazał Baltaffar na ucztę, i opoy- 
ftwo święte Kościoła Bożego naczynia; 
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i teyże wraz nocy życie i Kroleftwo 
utracił. Złupił Antyoch Kościoł w Je- 
ruzalem; i niebawnie wołaiąc — Pomns 


ng niegodziwości, ktorem popelmił w Jeru- 


zalem! w bolach nieznośnych, w ucifku 
ferca, i rozpaczy umarł. W (себі Heli- 
odor doPrzybytku Bożego, w celu za- 
brania według rozkazu Krolewfkiego 
fprzętow, i Skarbow Kościelnych; i 
wraz Bog zefłał Anioła, ktory go cię- 
żkiemi rązami okrył. .W ftanie już ła- 
fki Ananiafz , i Safira, nie iżby co 
świętokradzko unieśli; ale iż nie całą 
Bogu ofiarowaną fprzedanego maiątku 
cenę, u nog Apoftolfkich złożyli ,twier- 
dząc fałfzywie, że całą, natychmiaft oboy- 
ga Bog nagłą śmiercią ukarał. — Padł 
ftrach na wfzyftkich, mowia Dzieie Apo- 
боје, ktorzy o tym zafłylzeli. „. Nie 
padnież podobny na nas? nieprzerażąż 
nas tak ftrafzne!. okropne przykłady 
fprawiedliwości Bożey, і zemfty о uy- 
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me, czy targnienie fie na rzecz Bożą ną 
dobra Jemu ofiarowane, i poświęcone! 
śAlboż тайки twego, i ceny iegó nie byłeś 
panem? mowił Piotr do Ananiafza, тда 
coż czart kufit ferce twote klamat Duchowi 
Swietemu, Nie byłyż podobnie dobrami 
Rzeczypofpolitey:, albo fzczególnych 
l Ofob włafnemi, te, ktore czy Rzeczpo- 
fpolita, czy fzczególne ofóby Bogu w 
ofierze, oddały? za coż nas Кий duch 
iakiś zły, duch niezbożny , albo odbie- 
гас; albo umnieyfzać со, co iuż raz nie- 
odzownie Bogu oddano? Wolno było 
dać wolno nie: ale iuż %со fie Bogu 
poniofło , co pod święte Imie Jego prze- 
fzło, co pieczęć Że tak powiem , fzcze- 
gólney włafności Jego przyięło, bydź 
zwroconym , cofnionym., albo do świe» 
ckiego użycia obroconym nie może. Co- 
kolwiek ręka świętokradzka odbiera od 
Kościoła, z Ołtarza Bożego to bierze, 


z rąk niby Bożych wydziera, i mocy 


) тей е 


ramienia Jego, rychło, czy poźno; na 


fobie czy na potomftwie fwoim; w do- 
czefności, albo w wieczności ucznie. 


Smutne dziś fercu prawowiernemu, 1; 
‚ Boga bciącemu fig wyftawia Polfka w 
targnieniu fie na włafność Kościelną 
widoki. Pojezuickie dobra naprzod nay- 
chwalebniey, i nayftofowniey do pier- 
wotnego zamiaru, przeznaczone do.edu- 
kacyi młodzi, ftały fię naywięcey zdo- 
byczą i plonem intrygi, podłości, podkupu 
albo haniebney przedayności charakte- 
ru, poczciwości, wierności.  Zoftałe 
w Polfzcze Kościołow zakordonowa» 
„nych dobra, choć zawfze w gruncie fwo- 
im: Kościelne,"niedane Kościołom tym, 
ktore albo wfzyfikie, albo znaczną część 
dóbr fwoich przeż zajęcie Kraiu potra- 
ciły; ani obrocono na wfpomożenie dru- 
gich ubogich Kościołow, ani zafundowa- 


‘no nowych, gdzie ich parafie wzbyt od- 
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legte, albo liczne potrzebować mogą; 


ani przeznaczono na miłofierdne , uży- 
teczne Oyczyznie, ftofowne do celu i 
natury fwoiey uczynki wychowania i 
edukowania fierot, Żywienia kalek, i 
prawdziwych ubogich , leczenia w fzpi- 
talach chorych: ale ie na targ pufzczo* 
no. Wfzyftkie Bifkupie włości albo iuz 
zabrane, albo na tenże cios fkazane, 
dochody pomierne z ichże dóbr, tak 
iak z fzczególney łafki wyznaczono. 
Możeby to iefzcze i nie naygorzey by- 
ło, gdyby Йе wprzod w tym z famym 


Kościołem zniefiono , z nim wefpoł dzia- 


łano ; gdyby w równości penfyi, wzgląd 
mieć na nierowność wydatku w ńiekto- 
rych mieyfcach i konieczną w onych 
reprezentacyę chciano ; gdyby wraz 
fprawiedliwość tym uczyniono co nic 
z fwych Bifkupftw nie maią, a iednak 
Rzeczypofpolitey równie iak drudzy fu- 
żyć mulzą: gdyby nakoniec tó, co od 


I 
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wydziału na wfzyftkich w pewney pro- 
porcyi iednoftaynego, zbywać będzie, 


| przeznaczono do podobnych iuż wy- 
mienionym zamiarow. Ale powody i 
cele takiego urządzenia i prawa iuż fię 
widzieć dały na Bifkupftwie Krakow- 
fkim, kiedy odznaczywfzy z onego czą- 
ftkę do prawa nowego Rofowną dla ni- 
nieyfzego Bifkupa, z całey zoftaiącey 
ће maffy, tym, ktorym ich Bifkupftwa 
nie nieprzynofzą, a ktorych niby los 
ulepfzyć chciano , uchwalonego аосћо: 
du niedano, przyfzłością niepewną i 
zwodney nadziei karmem kontentowa- 
no, a tym czafem wfzyftko rozprzedać, 
i na rzecz Skarbu obrocić wchodzący 
z przedaży grofz kazano. Niewiem ie- 
żeli iefzoze i fame-przybytki Boże, gdzie 
teraz Tworcy nafzemu hółd czci, przy- 
nofim, gdżie przed nim w ukrytym Ma- 
jeftacie czołem biiemy , wkrotce nie- 
przedamy na domy gościnne, na biefia- 
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dowe redutowe domy ! Ba i czemuż nie? 
wszak iużeśmy Пе nie raz rezrządzili w 
Kościołach, fprofanowaliśmy Ołtarze, 


łaraaliśmy kielichy, nie dla ratowania 


ubogich, iak niegdyś Oycowie. święci: 


uczyli, sle dla nafytu chuci nafzych, 
zdzieraliśmy fzaty z obrazow świętych 
Panfkich, złoto , i frebro, i wfzelki fprzęt 
z Kościołow unofiliśmy, i wlzyftkośmy 
to tak dobrze róztrwonili:, iż i śladu 
tych tak wielkich bogaćtw w źadney 
pożyteczney dla Kościoła i bliźnich fun- 
dacyi nie zoftało. Æ coż? iak mowią 
owi,w Pifmie S. rozwięzli, coż fig nam 
ztąd fmutnego, złego przytrafiło ©, Prawda 
że nie ; i dzięki Bogu że tak wfzyfiko 
przefzło, bezkarnie. Ale ktoż wie, czy 
przelało? kto wie czy ręka Bofką nie 
wi nad nami? Kto*wie czy Bog nie ze- 
fzle Anioła mściciela z frogiemi gnie- 
wu fwoiego plagami! kto wiedzieć mo- 


że, czy ta nowa Rządu, ifzczęścia Оу- 


m 
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czyzny budowa długie przetrwa wieki, 
ieśli ią na rozwalinach*i gruzach Kościo- 


da zafadzać , i wznalzać będziemy? 


Niech fprawiedliwość, niech wiara przod: 


kow nafzych, niech pobożność, miech 
twarda niewzrufzona włalność, będą 
węgielnemi kamieniami ogromu, potęgi, 
fzczęśliwości Oyczyzny nalzey. Nie- 
dawaymy - бе. ułudzać tym zgubnym з 
Bogu i fpołeczeńftwu wiarołomny'm ra- 
dom, iakie przewrotna chytrość, fkry- 
ty dobra Oyczyzny mafkowany pozo- 
rem 'interes, złość, albo bezbożżność, 
natrącać nam, 1 wrażać , ku krzywdzie 
Kościoła, i gwałceniu praw iega, tak 
zewfząd fprawiedliwych , í świętych bg» 
dzie. 


Jeżeli widziemy iakie wzbyt wielkie 
nieprzyzwoitości w. Duchownych i po- 
wfzechności całey fzkodliwe: bo o in- 


‘nych pomnieyfzych , nieuchronnych, nie 
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ieft ani dziełem ani powagą rządu Zza» 


trudniać fię: ieżeli chcemy razem wfzy- 
ftko przerabiać , przelewać, przeifta-« 
czać; i we wfzyftkich ftanow zakąty 
wglądać: со bydź nie może bez gwał- 
townego wfizyftkich. ciała politycznego 
wftrząśnienia członkow , i poburzenia 
humorow; iak chyba albo w nowo utwo- 
rzonym Narodzie; albo w iednym Mie- 
ście iak Sparta, i w takich okoliczno- 
ściach, w iakich iey Likurg dał prawa, 
Jeżeli chcemy zapobiedz zbytniemu 
zbogaceniu йе Duchownych iędnych nad 
drugich; nie przez zakaz wielości Be- 
neficiow ; bo iedno bywa warte drugich. 
dziefięciu, a rzadko ktore ieft takie, 
ktoreby dorownać zdołało wydatkom 
koniecznym reprezentacyi w wyżfzych 
i publicznych urzędach będących z Du- 
chowieńftwa Cob; ale wyznaczeniem 
pewnego krefu intrat ftofownym do ka- 
żdego w świeckim Duchowieńftwie fto- 
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pnia, nad któryby iuż daley w Żadnych 
Beneficiach nic brać nie można; wyzna- 
czeniem oraz pewnych zaflug, i przey- 
ścia fzczeblow do doyścia do pewnych 
ftopniow: Jeżeli chcemy, 1 widziemy 
konieczną potrzebę czy reformowania 
Zakonow , czy ftofownego ich do dobra 
Rzeczypofpolitey, i więkfzemu dla Оу- 
czyzny użytkowi urządzenia: fłowem 
jeżeli co względem Duchowieńftwa chce- 
ту, odmienić , poprawić ; tedy to czyń- 
my na zafadach Religii, praw i przywile- 
iow, Kościoła nietykalnośći , fprawiedli- 
wości, powolności, uwagi doyrzałości, 
fpólnego zniefienia йе, i braterikiey mi- 
łości; a nie f(amowładnego narzutu , mu- 
fu, gwałtu, i niecierpiącego fpolności 
ni doradzenia, ni znofzenia бе defpoty- 
zmu. Raczey niż Йе fami zatrudniać 
rzeczami, i urządzeniem Йа, ktore- 
go ni ducha, ni policyi, ni praw, ni 
utaw, ni zwyczaiow nie znamy, mie- 
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Шруѕту to, со йе nam zdaie, poriiczyć 
do układu zebranemu Kraiowemu Syno- 
dowi czy raczey Soborowi. Narodowe- 
mu. Albo jesli nas tak barzo gryzie iż 
tak rzekę, ziada gorliwość , według te: 


go: Zelus Domús Domini comedit me; ie- 


li od Woyfka, od Rządu, od Miaft, od 


Trybuoałow, chcemy iefzcze fami zayść 
i zayrzeć do Zakryftyi; tedy poftąpmy 
i poczniymy tak, iak na prawdziwych 
Synow Kościoła, na Ѕупом tych prawo» 
wiernych, dobrych Katolikow , pobo- 
żnych QOycow. nafzych, od ktorych i 
wolność j wiarę wzięliśmy; i tak iak 
na Republikantow przyftoi. 2піеѕту 
fię wprzod z Stolicą Apoftolfką, iako 
Głową Kościoła ;' a dopieroż kiedy i Mia- 


dta iuż maig z nayroftropnieyfzego pra- 


wa pełnomocnikow na Seymie,. kiedy 

бе nawet i żydow zwoływa do obradża- 

nia o nich; niechcieymy los Duchowień- 

ftwa ezynić podleyfzym od tych po: 
' dłych 
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-dtych miewiercow; dozwelmy Ducho:. 


wieńftwu: z każdey Dyecezyi, czy 2 
każdey Prowincyi wybrać fwoich peł- 
notnocnych , abyśmy w. takim fpofobie 
nie fianowili nie o nich bez nich, a ftas 
nowiąc z niemi dali cechę dziełom ż 
Prawom nafzym pobożności, gruntowno+ 
ści, fufzności, łagodności, à powize* 
chney jednomyślności. 

"Nie w fpofobie to myślehia moiego 
Cygana byłoby ; nieprzypadłoby mu pe= 

wnie do fmaku; gdyby Ё Rzeczpofpolita , 
iako ta ktora Religie Katolicką , za pa- 
nuiącą mieć w Kraiach fwoich chciała; 
Ktora сеу: bydź , i trzymać йе na zawfize 
przyfięgła; tak ftofownie do prawideł 
wiary i świętych iey uftaw poftępować 
miała. Nie eń świętego w Oitarzu, w 
Kapłanie, w 'Zakonniku niewidzi, cze- 
goby Rząd świecki podgarnąć pod fwg 
moc, i czymby władać famochętnie, i (a- 

Gandzarąa. т. 


Do aw { 
moówłkdnie niemogł. Odarte z dobr; 
Bogu w ofiarze oddanych Kościoły; 
fzanowne 2; fianu, z urodzenia, nauki 
wyzute z włafności, zubożone Ducho- 
wieńftwo: Zakony ой. Kościoła uznane 
i pochwalone, życia oftrością: przykła: 
dne, fpołeczeńftwu z prac i ufng uży- 
teczne, zniefione, albo co gorfza roze 
wolnione, na światowy, Duchowi i po. 
wołaniu, i obowiązkom ich przeciwny 
klztałt przerobione widzieć, byłoby to 
oczom miłym, i fercu tego flodkim wi- 
gokien; 


Jak Religia ta, ktorą Chryftus na 
świat przyniof, іе bez porownania i 
w. taiemnicach wyżfzą, i w moralności 
czyitfzą ч, dofkonalfzą aniżli Religia 
fiarego Teftamentu była; tak wiele od» 
kryła nam cnot nowych, iakie przed 
przyiściem Chryftufa, albo zgoła, na- 


wet co do nazwifka i wyobrażenia zna: 
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пе nie były ; albo nader fabo i ciemno» 
czy w nieprzyzwoitym, i oboięthym 
‘znaczeniu brane. Takie fe naprzykład 
darowanie krzywd nieprzyiaciołony dla 
miłości Вора, dobrowólne uhbofiwo, 
czyłtość, pofłufzeńftwo i inne. Da- 
rowanie krzywd, lub tym podo- 
bne cnoty fą tylko e: ne, 
miiaiące, lub przypadkowe; 
fa z fiebie tylko oddzielnemi, poi iedyne 
czemi, nie zdroiowemi cnotami. Ale 
uboftwo dobrowolne , czyftość, i pofu- 
fzeńftwo iak albo cały ciąg życia, albo 
znaczną część onegozaymnią; tak Ż nich 
źrzodłom początkowym podobnych, wfzy- 
ftkie prawie cnóty ada uk ч 
pływaią; а zachowane w 
fwoiey, i obfżerności, i zw 


innemi cnotami, czynią 
1 


może, dofkonałym i naybliżey z Bogiem 


złączonym. Tadofkonałość, to złącze- 
nie йе z Bogiem, ieft iedypym: celem 
Iig 


тю. oC 


i zamiarem. wfzyftkich bez wyłączenia, 
Zakonow. Jedneż śrzodki, i iedna dro- 
ga wfzyftkie do tego celu prowadzi. 
Choć iedne, a tych naymniey, wyłącza- 
iąc fię zupełnie ze świata o fwoiey tyl- 
ko dufzy udefkonaleniu myślą; drugie 
zaś mnieyfze lub więkfze ftofunki z 
fpołeczeńftwem, i obowiązki, względem 
poflug bliźnim obywatelfkich, dufznych i. 
doczefnych maia; choć każdy z afobna Za- 
kon, tym krokiem do celu dąży, iaki mu 
Reguła wymierza; jednak sluby обойма, 
czy ftości,pofłufzeńftwa,wfzyftkim fa fpol- 
ne, od апи Zakónnego nieoddzielne , 
1 ifłotnie prawdziwego Zakónnika fta» 
mowiące. Skoro йе naymnieyfza czĄ- 
ftka w iftocie rzeczy odmienia, 102 ta 
rzecz nie ieft więcey tą, ktorą była. 
Rownie tak w prawdziwey Zakonności, 
cokolwiek fpuścić, zwolnić, ofłabić ślu- 
bow Zakonnych; iuż to ieft rakieś iñ- 


йе Bie Zakonna zgromadzenie ftanowić, 
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/ Nikt- ой ślubow Bogu raz uezynionych 
uwolnić nikogo procz Boga famego nie 
może; Kościoł chyba z flufznych, wa- 
Żnych i wielkich przyczyn Boga tylko 
famego mocą i powagą mu udzieloną 

` może. A ktożkolwiek bądź inny, od 
tych ślubow śmiałby kogo rozwiązywać, 
albo onych mocy, treści, iftoty ich w 
jakieykolwiek części, czy przez fiebie 
famego czy- przez radę i podufzczenie 
fwoie narufzać, ten ftałby Пе w fwoiey czy 

 <cudzey ofobie, w włafnym przefiępftwie 
czy w fpolńićctwie cudzego. świętokra- 
dzkim wiarołomcą poprzyfiężoney wia- 
ry Bogu, w Bofkich, Religii, i Кох 
ścióła ocząch niezbożnym. 3 


Nie nazywam ia takim, ani chcę о 
tak wielką zbrodnie fądzić moiego Cy= 
gina: niewiem iaki ucząftek w radach 
i Proiektach iego, rozum i ferce iega 

| ‘maiz; ale nie mogę піегтес, iż te гае 


| 


e dawać, fą duchowi Re- 


wi етут Zakonnika wzgle- 

dem Boga ышы przeciwne.. Ва 
nawet widzieć to z iego pifma, i wy- 
znania można, że śluby Bogu. czynione 
lekce fzacuie, i za igratzkę bierze, Gdyż 
nieuwalniam fi powiada, éd obowiążkow 
habitu, bom go`nigdy nie mial na fobie : 
a gdybym i a tedybym zrzucić. potrafili 
to зей Bik wyzuć fię z żakon- 
ności, Б zymiać Пома Bogu dane- 
go, złamać przy Mad Przyfiągłeś wier- 
ność Ojczyźnie, Krolowi, Prawu, Kom: 
ftytucyi dow (еу: to i tę zarąz po- 
rzucifz, fłargafz, kiedy ci.w niey be- 
dzie niewygodno? Każda fię przyfięga 
3 każda rownie obowią- 

iedpę, ten твара: 

adzie nad drugą. Taki 

to Obywatel, taki świętofzek, tak дот. 


eformator, -podaie nam. ftęplem - 


A) азы ;( 
dufzy Religii, charakteru fwoiego na- 
cechowane Proiekta, 


Radzi on, iżby przez Prawo wolność 
iak naywiękfza wfzyftkim Zakonnikom | 
dana była, zrzucania iarzma Zakonno» 
ści, a to przez niezabronne i łatwe uda- 
wania Пе w tey mierze do władzy świe= 
Jckiey przez podawanie Memoryałow. 
Wielki to w prawdzie fałfz i potwarz 
Cygana na Zakony rzucona, że niema 
nikogo w nich, ktoryby z fwego ftanu 
był kontent. Gdyż i Jezuickie zgroma- 
dzenie było Zakonem, a tym iefzcze 
wolnym nie przymufzoaym. А iednak 
widziemy iż i tam gdzie fię iefzcze 
fzczęśliwym dla Kościoła lofem utrzy- 
muig, nayczulfze da fwega Zakonu i 
Konftytucyi przywiązanie maią, z nay- 
pochopnieyfzą ochotą, gorliwością, i 
wefelem wypełniaią przykładnie obowia- 
zki fwoie: i tam gdzie ich znofzoną 
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| 
gdzie ślobow iarzmo. tak według Cyga: 


na zdania eiężkie, i nieunośne z nich 
zdeymowano, gdzie wrota na świat im 
otworzono, z fmutkiem, z żalem, z 
bolem i łzami, świętę i fodkie więzy 
fwoie адан, Są też inne' niektore 
Zakony, albo. podobne Zakonem zgro- 
тайгепіа, w ktorych żaden poniewolnie 
nie ieft krepowany, iżby żyć miał do- 
zgonnie w опуећ a iednak nigdy im nie- 
brakuie па ofobach godnych, zdatnych, 
uczonych; ktore albo maiątek fwoy ną 
świecie zoftawiły, абору Пе łatwo опе" 
go talentami fwoiemi dorobiły, Widzie- 
my też codziennie i zawlze; iż wyią- 


wizy niektorych, iacy koniecznie z fkłą- 


du rzeczy ludzkich bydź mufzą w ogu- 
le, i w powfzechności , czy 'przynay- 
mniey w nierownie przewyżfzaiącey 
mnogości przywiązanych do fwego Za: 
konu, kochaiących regułę (woię, i zu- 


pełnie 2 Ranui powołania fwoiego ukon- 


ол И ао тє 

| tentowanych. Wfzakże ogłośmy wizy: 
fikim Zakonom ten Cygańfki Jubileufz, 
|| < łatwo każdego od ślubow rozgrzefzaią- 
cy: dopuśćmy naylwobodnieyfzego pi- · 
{fania Memoryałow , iak Pan Cygan chce, - 
do Straży, а ztąd fzůkania powagi świe- 
ckiey, protekcyi i intrygowania z do- 
zwolmy ażeby ten co о rozwiązanie fie- 
bie proźbę do Zwierzchności podał, iuż 
nie miefzkał w Klafztorze dla tego, iżby 
niebyć pod przełożeńfiw em i władzą ftar- 
fzych Zakonnych, czego Cygan w tar 
kich przypadkach niechce: cożby pro* 
fzę z tego wfzyftkiego naturalnie i ko- 
niecznie naftąpiło ? 2 oto nie tylko ci, 
ktorzy teraz radziby wyrwać бе z, Za" 
konu, ale nawet ktorzy w teraźniey fzych. 
okolicznościach albo zupełnie i z ferca 
kochaią {уру Zakon, а Ibo przynay mniey 
znofzą fpokoynie onego ofirości, i nie 
myślą iak tylko o fzczęśliwey wieczno- 
ści, i nadgrodzie Niebiefkiey po prze* 


= " IE а 


] 
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* 


mijających i lekkich umżrtwieniach па 
tym świecie; zaraz po takiego Prawa 
ogłofzeniu albo też: za podaną okazyą 
czy za ożywieniem бе pafłyi , pobndze- 
ni łatwością wyiści cią na świat, a przy- 
naymniey użycią go przez czas trwaiąc: 
cego Proceflu prawnego, ułudzeni po- 
wabem obiektow światowych, uwiedże= 
ni ріоппеті Борай i honorow nadzie» 
йат}, tefknićby w murach Kiafżtornych, 
mierzić Zakon, i nakoniec ftarać: Пе o 


s 


uwolnieńie fiebie z onego poczęli: a 


kiedyby йе im ich ufiłowania піе nada- 
ły, kiedyby zwroceni poniewolnie do 
Zakońow byli; iużby {о były nayniex 
fzczęśliwize dozgonnie iefteftwa, nie- 


wolnicy i więżnie. Wfzyftek porządek, 
wfzyftkę uległość i pofłufzeńftwo ftar- 
fzym -winne z iftoty ślubu, a ktore im 
trudnieyfze naturze człeka do niepodie- 
głości dążącey; tym więkfzą ma przed 


Bogiem zafługę: wfzyftek nakoniec duch 


f 
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* zakonności takowe Prawo; nieodzównie 


rugowałoby z Klafztorow. Za lada oko- 
licznością та luda iakim upomnieniem 


'fidrfżego, za nayninieyfzym, a tym 


choć mayfprawiedliwizym, 1 mayłago- 
dnieyfzym ukaraniem, zarazby” fie pod. 
legły oburzał, memoryałem groził, 
Proces od są aflowanie ślubow rozpoczynał 


iz pod Klauzury fię w ynofił. O! wie- 


Гу: to wtenczas; widzłeli та Klau- 


zurą z wzgorfzeniem włoczących fię po 
świecie Zakonnikow : tych үү 
fię.o unieważnienie fwoiey profeflyi › 

owych w zamyflach i chęciach, fw i 
zawiedzionych z Kraiu ис! iekaiacych 
i habit 1 wiarę razem odmieniaiących! 
Co takie Prawo ftanówić , tak Religii, 
obyeżaiom: porzedkowi przeciwnę: 60 
lepiey znieść zupełnie Zakony: albo le- 
piey, z rozumem, z dobrem Oyczyzny 
i Religią zgodniey profić Stolicy Apo- 
ftolikiey o zniefienie tych, ktoreby йе 


Oyczyźnie zgoła nieużyteczne zdały ; 
profić iżby fie niegodziło profeflyi Za- 
/Konney czyli ślubow czynić, iak w pe- 
упут , przepifanym a tym dobrze doy- 
„rzałym wieku; a i te podobnież śluby 


ieżeli to możnym i przyzwoitym Ko» 
ścioł alądzi, iżby nie obowiązywały, iak 
"ой pewnych, do pewnych lat: a wfzy- 
fikim Zakonom przepifać, ftolowne da 
ich powołania, i fpołeczeńftwu użyte» 
czne powinności. 


Podaie iefzcze nafz Cygan Proiekt dla 
zapobieżenia nierowności wygod iaka 
bywa w Klafztorach między ftarfzemi, 
iim podległemi, iżby odarłfzy ich świę- 
tobliwie z dobr Ziemfkich i Kapitałow, 
Ponaznaczać każdemu Zakonnikowi po 
dwa tyfiące. Miiam tuze cała ta ойга, 
gruba, łająca, fzkaluiąca iowektywa ла 
fiarfzych, ieft niefprawiedliwą nieroz- 
tropoą, nięnważną: 


р ену а 
| 
| Rari, więcey fobie wygod czynią niż 
| drugim; i flufzaą rzecz ieft, iżby za- 
flużeni, wypracowani, w wieku podefzli 
| przęfzedłfzy przez wfzyftkie życia za- 
| Konnego oftrości, obowiązki, urzędy, 
| więcey nieco wygod mieli: i nakoniec 
w teyże kolei wfzyfcy młodzi, ieżeli 
wartemi Пе okazą ; bydź mufzą, iako 
ktorzy albo na ftaifzych , albo, iak moe 
(wi proiektownik, naJubilatow, Patrow 
wynidą: a ci wfizyfcy według iego- 
więcey wygod, niż młodzi Zakonnicy 
maią. Мііат też dotykalny błąd uroio. | 
nego Proiektu w tym,. że rowność реп- 
fyi naznacza ftarym i młodym; zdro- 
wym, i chorym; pracuiącym 1 pracó. 
wać niemogącym; użytecznym dla fpo- 
łeczności , i nieużytecznym: kiedy tym 
czafem każdy, ktozdrowy ma rozfądek 
| widzi, iż iednym koniecznie więcey, 
drugim mniey potrzeba: iedni fa wię- 


сеу, a drudzy muiey warci, Muiiam 
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podłość; nifkość,, i fromotność celu fta- 
wiania dla Zakonnikow TFraktyerow, 
iżby tak Cygańfkim fkępftwem i to 
Rzeczpofpolita znowu odbierała do fie- 
bie, coby nawyżywienie Zakonnikow z 
ichże włafności dawała. Miiam te, i 
tyfigczne inne iakie ktokolwiek myślić 
umie, fatwo fam fobie wyobrazi z ta- 


kiego proiektu nieprzyzwoitośc 1, aw po” 


rządku, і karności akońney ufzczerbki. 


Ale pytam tylko nieumiejźtnego Proie- 


ktownika, do czyich to rąk chce iżby 
te penfye dochodziły, czy № ogolnośch 
do ftarfzych ? czy w fzczególności de 
każdego Zakonnika? Jeśli do ftarfzych 2 
to znowu ftarfi z mafly powfzechney 
więcey fobie wjgod od innych, będą czy- 
nili: ieśli do podległych i до każdeg 
z ofobna: to iuż nie będzie więcey Хач 
konności ni Żakonnikow ; bo nie będzie 
uboftwa, ftargaią Пе am śluby, i 
trze fie cecha; 


РА ś Та 
апп I роххо: ania Z 


iftotna 


о 
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Nie na małości dochodow żależy рах 


wdziwę, właściwe Zakonnika uboftwo 5 
ale na niemożności, mienia czegożkol- 
wiek Prawem włafności; na niewolno- 
ści użycia czegożkolwiek bez woli ftac- 
fzego. Niech ma fto tyfięcy Zakonnik, 
nie złamie ślubu uboftwa, ieżeli ie bę. 
dzie miał za wiedzą i pozwolaniem ftar- 
fzych fwoich, ieżeli używać ich bez do- 
łożenia fię nie będzie ‚ ieżeli nakoniec 
fwoią to fzczegolną włafnością rozu- 
mieć niebedzie, М№іесһ?е iuż fto zło- 
tych i mniey wólnie. przyimuie, chowa 
u fiebie, fzafuie, niech йе onych wła: 
ścicielem, czyli mowiąc Zakonnym ię- 
zykiem Propryetarzem fądzi; iuż wy- 
kraczą przeciwko uboftwu, i winnym” 
fiebie przeftępiwa wiary Bogu -daney, 
slabow Mu туару cz уш. 
Radzifzże to nam pobożny Cyganie, 
iżbyś smy takie przefępftwa nie tylko 


dopufzczali , ale nawet prawem publi: 


cznym uchwalili i nakazali ?. Ја po fu- 
mnieniu i Bogoboyności twoiey nay- 
mniey o tym nie wątpię. Gdyż i wzglę. 
dem ślubu  pofiufzeńftwa takież, iak 
względem uboftwa czytam twoie zda 
ba raczey nie iuż takie, ale bez 


nie: 


porownania gorlze. nierczumniey (ze, 


zapamiętalize, buntownicze, burzące 


wfzelkie Bofkie i lud izkie prawa, warte 
policyi i fądu. Dwa fą iftotne tworu 


rozumnego przymioty: Rozum, і wo- 


la. Idzie rozum za przekonaniem ; wo* 


la ‚profa, niezepfuta, cnotliwa, idzie 


zawfze za rozumem; ale zła, fkażona, 


odbiega rozumu, leci za namiętnością. 
Może fię rozum obłakać bezkarnie, by= 
leza przewodnictwem przekonania; a 
іе bydź może bezwiane , 16- 


prz zekonan 
{ fzukać wfzel- 


żeli rozum niezaniedba 

kich oświecenia drogi śrzodkow. Woli 

е zboczenie z toru ukae 
za- 


przeciwnie każd 
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manego przez rozum, jak ieft zawfzo 
wykroczeniem, tak naganie, i ukaraniu 
podlega. Możąa rozum oświecać , prze» 
konywać , nawodzić; przymufić go i 
gwałtem nagiąć do fądzenia (еро, со 
mu. przekonanie inaczey wyftawia, nikt 
w świecie nia może. Ale brać w kar- 
by rozumu wolę, wftrzymywać w wy- 
biegach, karcić w niesforności, іе nie 
tylko rzeczą godziwą, ale i nalężną. 
To твід za przedmiot wfzyftkie Prawa, 
соса. powinność wfzyftkie Magiftratu- 
ry. Ma zboyca naprzykład wole zabić. 
Prawo mowi, nie zabiiay: ma Cygan 
wolę ukraść; Prawo mowi, nie kradniy, 
Zabiłeś; ukradłeś; Magiftratura ftrażni- 
cza Praw, iuź pomimo woli twoiey, alg 
z woli Prawa, każe cię pod mitcz, al- 
bo na fzubienicę prowadzić. W Rania 
natury człowiek ieft panem woli fwo- 
iey: w Ranie fpołeczeńftwa, więźniem 
inż: ieft, albo fpolnikiem woli Narodu. 
Gandaara | K 
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Podnofi rokofz przeciwko fpołeczeńftwu, 
zapala bunt przeciw Rządowi, depce 
Prawa ludzkie, roztrąca Tablice Przy- 
(kazań Bożych, otwarza wlzelkie Zapo- 
ry zbrędniom, kto woli ludzkiey nie- 
tykalność i fwobódność broni. Broni ią 


iednak Cygan; a broni tak, że wfzeł- 


ki oney hamulec nazywa gwałtem, a 
gwałt taki kryminałem ” Gwafcić przy- 
rodzoną człowieka włafność, iaką іе]? mola, 
tefł kryminalem : fąiegofiowa. Ktoż kie- 
dy ifkrę rozumu, cnoty, maiący tak 
gadał! Ktore blużnier(kie ийа co gor- 
ifzego wyzionęły! dla rozumuż, to pi- 
fano Prawa, czy dla woli? rozum to 
prawa karzą; czy wolę? a ieśli wolę 
do złego fkłonną wftrzymuią, ieżeli 
przefiępną karzą; to podług ciebie, i 
Prawodawca, i ftraż Praw, i wykona- 
wea onych, nie (а tylko kryminaliści! a 


ufawy ludzkie, Bofkie Przykazania fą 


kryminały! Przebóg! z iakiey błędow 


otchłani. ziakiey przepaści, bezbożno»: 


ści, to ufz zom cnotliwym okropne, fer- 
ca wierne trętwiące zdanie wyczerpną« 
łeś! Pomniy przynaymniey gdzie ie- 
fteś: zważay przed kim mowifz: miey 
wzgłąd na Religi а Kraiu, w w ktorym ży- 
iefz, na pobożność Ofób ktoremi otas 
czony iefteś. Niech u ciebie wftrzy- 
 mywać, pfoftować, naganiać wolę bę- 
dzie gwałtem, kryminałem: u nas za- 
уле będzie odwiecznym rozumu pra- 
widłem, obowiązkiem Rodzicow , ftar- 
fzych „ przełożonych Magiftratur; ma- 
teryą i celem Praw., Uczyć паз zawfze 
Religia będzie, że Пе wyzuć dla .miło- 

Bożey, z tey nawet części woli, 
iaką Prawo Cywilne zoftawuie człowie- 
kowi; oddać ią nie równemu fobie two» 
rowi, ale Naywyżfzemu w ofobie jego 
Jefteftwu, iak іе. naytrudnieyfzą mi- 
łość Запа neywięcey kofztuiącą, czy 
raczey w giuncie ią fwoim mfz zczącą; 

Ka 
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tak Bogu nayprzylemnieyfzą, паушф- 


fzą обага. Така ofiarę Bogu przyno- 


fzą Zakonnicy. Ten сӯ'паѕ ftworzył, 
“со w nas wlał dufzę, chce iżbyśmy z 
„eałey dufzy, i z każdey że tak powiem, 
części iey, hółd Ми wiuny oddawali. 
Оа roztmu wyciąga dani w wierzeniu 
Taiemnie, ktore poiętie przechodzą: 
od woli wyciąga dani w pofufzeńftwie 
Przykszaniom i Ewangelii Jego, ktore Пе 
fkłonnościom i namiętnościom człeka 
przeciwią: a całkowicie rozum i wolę 
oddane chce mieć fobie w ftarfzych, od 
tych, do ktorych mowi: ” Kto chce isć 
za mną, niech fig zaprze fiebie famego, i 
dźwiga Krzyż moy. Ta ieft prawdziwa 
treść powołania Zakonnego; to ieft co 
naywłaściwiey Zakonnika ftanowi. Idż- 
że iuż Cyganie fpieray fię z Chryftu- 
fem, za co od Uczniow. od nsślado- 
wcow fwoich, nie tylko woli, ale i ro- 
zumu ofiary, na czym zależy iftność 


= 


człowieka, i zaprzenie йе oney , wycią- 
ga? Mow: że to 'gwałt! kryminał! a do- 
puść w pokoiu Zakonnikom ćwiczyć 
йе w cnotach tych, iakich wymaga ой. 
nich Теп, co ich powołał. Daruy pro- 
Косе ich to wykroczenie, że ciebie fię 
nieradząc , pofzli za głofem Chryftufa. 
Giupftwo. ich względem ciebie , ieft mą» 
drością względem Boga; a twoia mą: 
drość ieft głupftwem przed Bogiem. Patrz 
abyś ie'inż za poźno nie uznał! patrz 
abyś z owemi o ktorych Pifmo Święte 
przepowiada, nie wołał „” My głupi, 
w rozum obrani, życie ich za nierozum 4 
Jzaleńftwo mielismy : aoto iako fa nolicza: 
ni między Syny- Boże! 


Wfzakże , jeśliś ty do tey iefzcze nie- 
zbożności nie zafzedł, iżbyś wykazał 
~ Bogu pofłufzeńftwo, prawa Jego za gwala 
woli twoley; ico groza mowić, za krys 
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ё minał fądził ; ieżeli w odeyściu rozumu, 
w zawrocie głowy, czy w gorączce, 
Ciak pewnie , niechcąc cię polądzać trzy- 
mam) pifałeś to, coś ө niepodległości wo- 
li ludzkiey napifał : : jeśli iefzcze w rze» 
czy famey Przykazania Boże fzanuiefz, 
i pod nie wolę twoią poddaiefz; tedy 
dozwolifz mnie przypomnieć owe olme: 
Nie: mow falfzywego $илай@ша na prze: 
| ciw blizniemu twemu, na ktoreś w zapa- 
le, pifząc Pafkwinadę twoię zapomniał. 
Ktokolwiekby nie wiedział со to ieft 
Cygan, a co Zakonnik: rozumiałby 
czytaiąc ciebie, Że Zakonnicy, nie fą, 
-jak nayoftatnieyfzego gatunku ludzie, 
jedni hultaie , żarłocy , ороіе, zbrodnia” 


wie, tyrani; drudzy więźniowie, nie wol: 


nicy, na męki i okrucieńftwa fkazani : 
a domy , Klafztory ich nie fa, iak iafki- 
nie złoczyńcow, zboycaw, łotrow, i 
niefzczefnych w krwawe ich ręce 
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wpadłych iefteftw grobem. Praw ta 
tam, i pleć nad brzegami Nilu, czy:lu- 
do-żercom, czarnym Aaykom powia- 
day. Baw dzikich Huronow, albo drze- 
miących, owemi baśniami, ktore iuż 
nie iak Cygan dziećmi, ale wyfoką two- 
ią włafną powagą zaświadczafz. U nas, 
co znamy, że Cygan każdy, i zawfze, 
mniey, więcey, ofzuft , fzalbierz, wło- 
сега; nie fiła (wemi fztukami, wykrę- 
tami, plotkami zarobifzz a chećbyś i 
przyfięgał: znamy Cyganlkie fumnienie; 
nikt ci z rozumnych, rozfądnych uwa- 
Żnych wierzyć nie będzie. Znamy te 
dobrze i z rozumu, i z Religii; iż fla- 
bość , krewkość , błąd, Га nieoddzielne 
od natury człowieka; znamy iż i Paweł 
iakożkolwiek Swięty, i wielki Apoftoł ; 
iednak czuł iak fam wyznaie, Prawo 
w ciele fwoim przeciwne Prawu, myśli, _ 
i rozumu fwego: wiemy 12 ieden Bog 
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‚ tylko ief fprawiedliwy, dofkonały Swie- 
tj; a człowiek nayświętfzy ten; ca 
tylko fiedm razy, јак Pifmo mowi, na. 
dzień upada. Nie možem, ani wyciąe 
gać tego rozumnie, ani fpadziewać бе, 
iżby ci nawet, co ffe (zczególnie Bogu, 
ku chwaleniu, i naśladowaniu Jego ро- 
święcaią , iakiemi fą Zakonnicy albo. 
wfzyfcy rownie poboźni i przykładni 
byli, albo pod- czas i naylepfi бе nie 


pali Patrzym w ogólności na duch 


Apoftollki w Uczniach Chryftufa, na 
czyftość ich nauki, na gorliwość, na 
prace, na cnoty wfzyfikich, nie na ie- 
dnego z pomiędzy tchzbrodnię, Gdzież» 
by wiadomość prawdziwago Boga, gdzie» 
by Pwangelia, gdzie Religia, gdzie mo- 
ralność nayczyftf(za, gdzieby dopiero 
Chrześciańltwo było, gdyby świat, dla 
Judziza odrzucać miał Apoftołow, i ich 


jak zdraycow, przedaynych , famoboyeę 
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cow potępiał! Siłaż to i bardzo fife 
będzie, ieśli na każde dwanaście jeden 
tylko zły będzie Zakonnik. Chciał Bog 
zbawić Sodomę dla dziewięciu niewine 
mych: a będziemyż my dla dziewięciu 


złych, między ftu dobremi, potępiać wfzy- —. 


Яше Zakony, wyzuwaćie z fzczupłych 
dóbr, wyganiać z ubogich domow , od- 
zywać od Ołtarzow, fkazywać na nie- 
doftatek i nedzę! Nie nafyci fię chlebem 
Duchownym Rzeczpofpolita; a żołnierz. 
by naylicznieyfzy, choćby i tak był li. 
ezny iak Sennacheryba, nie obroni nas 
przed mściwą filną ręką Boga, i mie- 


;czem Aniołow Jego. Oręż fkacza woy- 
| пу, ale częfto miodlicwa Jozuego fama 
| dnie zwycięftwo. 


Łączmyż gorliwe chęci nafze wznię: 
fienis, zmocnienia, ufzczęśliwienia Qy- 


'| czyzny nafzey, z fyrawiedliwością win- 


ną każdemu fzczególnemu; z baczno- 
ścią na Prawa włafności,/winną Pra- 
wom fpołeczności, í rozumu; z Religią 


winag Bogu; z Боіа2піз Boga winną du- 


fzy nafzey; а te łupiefkie drapieżne, 


Cygeńfkie rady 'targanio fie па włafno. 
ści Duchownych , na dziedzictwa Kościo- 
łow'; te złośliwe, potwarcze , ofzczer- 
cze pafzkwile, piątnuymy cechą hańby, 
wzgardy, fromoty. 


W Xięgarni P. Netto znaydnię 
he Xiążki naffępuiące. 
Pa TEZ дш == 


Gofpodarftwo polityczne ż in йо Zł: 3 


Saul Tragedya wyięta z pilma święte- 


go in. $uo drukowana w Lipfku alla 
Уи RODÓW PRAC ZELETE 
Kweftya podana do rozwìązania, czyli 
dufza bardziey bywa wzrufzona przez 
rozkol(z, czyli też przez fmnutek? 


in guo alla тиў: Zł: 1,gr: 15. 
Batchmendy Powieść Perfka in 810 al- 
{а ғијё : А ДИ: и. 


Wieczory Wieyfkie,. пома Edycya Zł: 


Nocy Wiey (kie Poemś in $vo alla ru- | * 


fiica. i ГТА е 
Dwie Sułtanki Powieść Turecka Zł: а, 


Mściflaw Tragedya w piąciu Aktach Zł: 2. А о 
„Pukiel Belindzie uftrzyżony i popra-„. ) 


wny Poema in gvo alla ruft: Zł: 
Uwagi nad Rządem Angielfkim i inne dla 
wolnego Narodu użyteczne Zł; 1. gr 15. 


